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od godziny 11— 12.
Listy Dależy frankować. —  Reklam acje otwarte 

wolne od opłaty.
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PRENUMERATA«
M iejscow a m iesięczn ie  t bez dostaw y do 
domu 4*80 z dostaw ą 5*30. Z am iejscow a  
m iesięczn ie  z przesyłką pocztow ą 5*30 — 
Z ag ran icą  7*— P K . O. Nr. 14 1 .6 9 0 .

W święto 
Czechosłowacji.

R zeczpospolita  czechosłow acka i 
ca ły  naród czechosłow acki obchodzi 
w  dniu dzisiejszym  uroczyste św ięto 
niezw ykłej m iary. Prezydent C zech o ­
słowacji, prof. T om asz M asaryk, naj­
w iększy z syn ów  sw ego narodu, u- 
k o ń czy ł So lat życia, a w szyscy jego 
rodacy, co więcej, w szystkie ku ltu ral­
ne społeczeństwa, spieszą ku sędziwem u 
jubilatow i z serdecznemi w yrazam i 
czci i uznania.

Tom asz M asaryk odegrał w  życiu  
swego narodu i w  życiu  państwa cze­
chosłow ackiego rolę w prost w yją tk o ­
w ą. Z n ak o m ity  pisarz francuski, R o- 
main R olland, napisał o nim onegdaj, 
że nie ty lk o  potrafił osiągnąć, jako  
osobowość, potężną harm onję ducha, 
ale że p otrafił zarazem  stać się naj­
w yższym  w yrazem  własnego narodu, 
jego dążności i ideałów. I tak też jest 
w  rzeczyw istości.

Całe długie życie  Tom asza M asary­
ka, od pierw szych chw il jego m łodoś­
ci, poświęcone było walce u p orczyw ej
0 duszę narodu czechosłow ackiego, o 
jego^ fizyczn ą  i duchow ą niepodle­
głość, o jego przyszłe państwo. U czo- 
n y  niepospolitej m iary, zn ak om ity  
m yśliciel i filo z o f historji, człow iek o 
niezw ykłej odw adze cyw ilnej i głębo­
kiej niepodległości ducha, działał M a­
saryk na w szystkich  polach, na k tó ­
rych m ożna było  p row adzić w alkę o 
najw yższe wartości ludzkie i narodo­
we. Jako profesor uniw ersytetu cze­
skiego w  Pradze, jako  poseł do parla­
m entu wiedeńskiego, jako działacz 
polityczny^ w  partji m łodo-czeskiej, a 
potem  tw órca własnej partji rad ykal­
nej, —  k ro czy ł T om asz M asaryk zaw ­
sze na czele swego społeczeństwa, w 
roli jego ducha przew odniego, żarli­
w ego bojow nika i śmiałego tw ó rcy  
now ych m yśli, n o w ych  program ów .

Już na długo przed w ojną św iato­
wą snuł p lany w yzw oleń cze. Z aw ieru­
cha w ojny europejskiej prow adzi go 
za granicę C zech, każe m u stanąć w 
rzędzie zdecydow an ych  p rzeciw n ików  
państw centralnych, każe m u w  nie­
strudzonych objazdach po całym  świę­
cie niecić wszędzie ideę w ysw obodze­
nia narodu czechosłow ackiego, zw ró ­
cenia m u jego daw nego, narodow ego 
państwa. T ragiczn e lata w o jn y  w idzą 
M asaryka w Szwajcarji i H olandji, w 
P aryżu  i Londynie, w rew olucyjnej 
R osji i Japonji, wreszcie w  A m eryce, 
wiecznie czynnego w roli głów nego 
przew odnika w yzw alającej się C zech o ­
słowacji i duchow ego pełnom ocnika 
swego narodu.

O n  był tym , k tó ry  w  sferach de­
cydującej dyplom acji św iatow ej w y ­
w alczył niepodległe państw o swem u 
narodowi, on, w raz z Beneszem i Ste­
fanikiem , jest tw órcą legjonów  czech o­
słowackich po stronie koalicji, w  Rosji
1 na Syberji. W  dniu 14 października 
1918 roku nie kt,o inny, jak właśnie 
Tom asz M asaryk, proklam uje w  ame­
rykańskiej Fiładelfji niepodległość pań­
stwa C zech ów  i Słow akow . Państwo 
to  _  głów nie dzięki jego w ysiłkom  1 
pracom  —  staje się faktem , zanim on 
sam m ógł w rócić do Europy. T o  tez, 
k ied y 20 grudnia 1918 roku zaw itał do 
o jczy zn y , pow rót ten był jednym w iel­
kim  trium fem , a w ybór Tom asza J .a

Z  ostatniej chwili.

Plenarne posiedzenie Sejmu.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 6 marca. W  Sejmie pa­
nuje dziś w ielkie ożyw ienie. O braduje 
szereg Kom isji, o godz. 11 rano rozp o­
częło się plenarne posiedzenie Sejmu. N a 
Wstępie, marszałek D aszyński w ygłosił 
przem ów ienie, pośw ięcone p rezyd en to­
w i republiki czechosłow ackiej M asary- 
kow i, poczem  Izba przystąpiła do po­
rządku dziennego.

Jf *
A

N a posiedzeniu Kom isji adm inistra­
cyjnej uchw alono dziś votum  n ieu fn o­

ści dla przew odniczącego Kom isji posła 
Polakiew icza.

• *
*

O  godz. 4 popoł. Senat przystępuje 
do plenarnych obrad nad budżetem ,
rozpoczynając dyskusję ogólną.

* *
*

Przed dzisiejszem  posiedzeniem  Sej­
m u odbyło  się posiedzenie klubu B. B. 
W . R . pod przew odnictw em  posła P o ­
lakiew icza w zastępstwie prezesa posła 
Sławka.

Posiedzenie Rady gabinetowej.
  /    / a w r r \  x  * • -W arszaw a, 6 marca. (A W ). Jak 

słychać w czorajsza Rada gabinetow a 
poświęcona była głów nie om ów ieniu 
stanowiska R ząd u  w obec reform y 
K onstytucji. Poruszone zostały jednak 
rów nież inne spraw y a więc kwestja 
stosunku do Sejmu, sprawa rokow ań 
gospodarczych polsko - niem ieckich 
i t. d. N a wstępie M inister D u tk ie­
w icz zreferow ał przebieg prac kom isji 
konstytucyjnej Sejmu, p rzyczem  
scharakteryzow ał tendencje, nurtujące 
w komisji. Z  przeprow adzonej dysku­
sji w ynika, że sprawa rew izji K o n sty­

tucji w obradach w  kom isji sejmowej 
jest w takiem  stadjum, iż p rzed w cze­
sne b y łob y  w ystępow anie R ząd u  z 
własnemi propozycjam i. Zdaniem  
R ządu należy odczekać przedw stępne­
go om ów ienia w  kom isji poszczegól­
nych  działów  K onstytucji, m ających 
ulec rew izji.

W  godzinach w ieczornych  Prem jer 
Bartel udał się na Zam ek i p o in form o­
wał Prezydenta R zp litej o  przebiegu 
posiedzenia R ad y  gabinetow ej 
m ierzeniach Rządu.

o za-

Wielkie uroczystości w Pradze
ku czci prezydenta Masaryka.

Wyniki ciągnienia loterji 
klasowej.

(Telefonem  od Daszego korespondenta.)

W arszaw a, 6 marca. W  dzisiejszem  
ciągnieniu V . klasy Państw ow ej L oterji 
K lasow ej padły następujące w ygrane:
20.000 zł. N r. 121756 i 105295; po
10.000 zł. N r. 50920, 110672; po 5.000 
zł. N r. 45779, 167086, 8822, 92088, 
202761; po 3.000 zł. 66186 i 206828; 
po 2.000 zł. N r . 24339, I04474> 27807, 
30293, 35803, 62158, 91347, 101320, 
188112, 190318; po 1.000 zł. N r. 32820, 
59350, 61993, 98091, 128421, 131044, 
144761, 147473, 148053-

Pożyczka dla Polski.
,L on dyn, 5 marca. (P A T ). W  zw ią­

zku z p o życzką  udzieloną Państw. 
B ankow i R olnem u przez grupę ban­
ków  londyńskich, pod przew odnic- 

' tw em  banku H am bros i Banca C o - 
merciale Italiami, p rzy  pom ocy Banku 

i H andlow ego w  W arszaw ie, w  w ysokp- 
| ści 1,500.000 fun t. szter. (blisko 65 
i m itjonów  zło tych ) prasa angielska po- 
I daje, iż p ożyczka  ta przeznaczona 
' jest na zakup naw ozów  sztucznych  i 

w ypłacona będzie w trzech  rów n ych  
ratach po pól m iljona funt. szter. w  
miesiącach m arcu, kw ietniu i maju.

Konferencja w sprawach 
węglowych.

Londyn, 6 marca. (A W ). Dziś 
rozp oczyna się nowa konferencja 
przedstawicieli polskiego syn dykatu  
w ęglow ego z właścicielami kopalń an­
gielskich w sprawie w yelim inow ania 
konkurencji na ryn kach  skandynaw ­
skich.

Praga, 5 marca. (P A T .) W  zw iązku 
z 80-leciem prezydenta M asaryka, 
p rzyb yła  tu specjalna delegacja rządu 
jugosłowiańskiego, z ministrem spra­
wiedliw ości Srskicem i rum uńskiego z 
ministrem zdrow ia Radukanem , na cze­
le, celem złożenia prezydentow i ż y ­
czeń. D ziś popołudniu p rzyjął p rezy­
dent M asaryk rów nież litew skiego m i­
nistra spraw zagranicznych Zauniusa, 
k tó ry  w ręczył prezydentow i n a jw yż­
sze odznaczenie litewskie.

D ziś przyjął prezydent M asaryk de­
legację Z w iązku  Sokolstw a Polskiego z 
p. Jadwigą Zam oyską na czele, która

saryka na prezydenta R zeczyposp oli­
tej czechosłow ackiej, był w yrazem  głę­
bokiej w dzięczności i woli całego na­
rodu. A  jak niegdyś czyn iono w  staro­
żytn ym  R zym ie, tak i naród czecho­
słowacki uchw alił jednom yślnie w  dro­
dze ustawy takie o to  m onum entalne 
zaświadczenie: że praw dą jest, iż T o ­
masz M asaryk z a s ł u ż y ł  s i ę  d o ­
b r z e  około  o jczyzn y.

N ie ty lk o  jednak jako w ielki patrjo 
ta i rewolucjonista, nie ty lk o  jako pre­
zydent państwa czechosłow ackiego, 
pozyskał sobie dzisiejszy jubilat w iel­
kie imię.

B ył zawsze śmiałym przedstawicie­
lem  myśli w olnej i niespętanej, był 
obrońcą sprawiedliwości i tolerancji, 
podnoszącym  na piedestał w ielkie ide­
ały hum anitaryzm u.

Z  Polską zw iązany był niejedno­
krotnie w  ciągu długiego swego ż y w o ­

w ręczyla  prezydentow i adres od So­
kolstw a polskiego.

In stytut słowiański w  Pradze, na 
swojem  uroczystem  posiedzeniu, m ia­
now ał prezydenta M asaryka swoim  
członkiem  hon orow ym . W  południe 
z ło ży ły  prezydentow i M asarykow i
hołd organizacje czechosłow ackie, k tó ­
re w  pochodzie, liczącym  o k oło  200 
tys. osób, z h istorycznem i sztandara­
mi, przeszły ulicam i miasta, udając się 
,na Zam ek. Pozatem  zło ży ł prezyden­
tow i M asarykow i życzenia szereg in ­
nych delegacji.

ta m ocnem i węzłam i. Język polski był 
pierw szym  językiem , którego nauczył 
się po ojczystym , literatura polska, 
zw łaszcza M ickiew icz i Krasiński, była 
mu dobrze znana i bardzo bliska. Jako 
poseł do parlam entu austrjackiego i 
działacz p o lityczn y  czeski, oświadcza! 
się niejednokrotnie za porozum ieniem  
polsko-czeskiem . Miał głęboki respekt 
dla polskiej idei narodow ościow ej i nie 
podległościow ej, rozum iał dobrze na­
sze niedowierzania i nasze nienawiści 
w obec R osji i polityki caratu, nie 
w ątpił ani na chw ilę, że z p o ­
żogi w o jn y  światowej, z  w ielkich  
rozstrzygn ięć sprawiedliwości dzie­
jow ej, w yłon ić  się musi nie ty l­
ko niepodległe państwo czechosło­
wackie, ale i wolna, niepodległa P ol­
ska. W szakże pamiętne jest jego zda­
nie, że niema samodzielnej C zechosło­
wacji bez sam odzielnej Polski i samo-

Niemcy przeciw Deweyowi.
Berlin, 5 marca. (P A T ). >Voss. 

Zeitung« w ystępuje p rzeciw ko  dorad­
cy finansowem u Polski p. D e w e v ’owi, 
zarzucając mu, że w  sw ojem  spraw o­
zdaniu za ostatni kw artał 1929 r. 
zw raca się do konsum entów  polskich, 
żądając kupow ania produktów  pol­
skich i głosi hasło narodow ej p o lityk i 
celnej. T e g o  rodzaju hasła b o jkotow e 
—  oświadcza dziennik —  w rogie o d ­
radzającej się m yśli zrozum ienia dla 
w ęzłów  jakie łączą gospodarkę m ię­
dzynarodow ą, są tern dziwniejsze, że 
właśnie o jczyzn a  p. D ew eya —  Stany 
Z jednoczone —  stoją na czele państw, 
zainteresow anych w  im porcie z  P ol­
ski, natom iast nie biorą one najm niej­
szego udziału w  eksporcie do Polski.

dzielnej Polski bez sam odzielnej C z e ­
chosłowacji.

W  czasie w ojny św iatowej p orozu ­
miewał się też i w spółpracow ał p rezy ­
dent M asaryk z ów czesnym i działacza­
mi polskimi na terenie europejskim  i a- 
m erykańskim , dążąc niejednokrotnie 
do uzgodnienia akcji obu narodów .

W  dniu 8o-letniego jubileuszu nie­
pospolitego uczonego, myśliciela i m ę­
ża stanu, a zarazem  N aczelnika sąsied­
niego państwa i pobratym czego naro­
du, także i nasze społeczeństwo w spo­
m ina z szacunkiem  zasługi T ornasza 
M asaryka i śpieszy z  szczerem i życze­
niami dalszej ow ocnej pracy dla dobra 
narodu własnego i dla pom yślności 
tych  górn ych  ideałów, które w inny łą­
c z yć  zarów no społeczeństwa słowiań­
skie, jak i całą ludzkość cyw ilizow aną.
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Miłość czy polityka?
W  dniu 28 lutego spadła na p o li­

tyc zn y  świat N iem iec niespodziewana 
w iadom ość, że pruski m inister apraw 
w ew n ętrzn ych  G rzesiński ustąpił ze 
swego stanowiska ze w zględu na zly  
stan zdrow ia. G rzesiński, socjalista 
b yl jednym  z filarów  obecnego rządu 
pruskiego, na czele którego stoi ró w ­
nież socjalista, Braun, jeden z n ajw y­
bitniejszych m ężów  stanu i p o lity k ó w  
niem ieckich. P ozycja  G rzesińskiego 
była w  gabinecie tak silną, że m im o 
liczn ych  ataków  ze stron y opozycji 
stał m ocno na swem stanow isku, cie­
sząc się przytem  szczególnem  zaufa­
niem nietylko  swego prem jera lecz 1 
samego prezydenta R zeszy  H inden- 
burga.

Sam fak t ustąpienia pruskiego m i­
nistra spraw w ew n ętrzn ych  nie stano­
w iłb y  sam dla siebie jeszcze sensacji i 
nie w yw o łałb y  tyle najsprzeczniej­
szych głosów  na łam ach prasy nie­
m ieckiej. Bo w  końcu i m inistrow i 
w olno chorow ać i w skutek ch oroby 
opuszczać swój urząd. Jednakże do­
koła ustąpienia Grzesińskiego w y tw o ­
rzyła  się pew nego rodzaju rom an tycz­
na atm osfera i ona właśnie nadaje tej 
sprawie sporą dozę pikanterji.

O to  —  jak pisze » V o rw u ts<  a 
także i inne dzienniki niem ieckie —  
G rzesiński od dziesięciu lat nie żyje z 
żoną. D o rozw odu  przyjść nie m oże, 
bo pani G rzesim ka żądała zb yt w y g ó ­
row an ych  aiim entacyj, na które nie 
stać było nawet pruskiego ministra. 
M im oto  jednak faktyczn ie  miejsce jej 
zajęła u boku  i w  sercu ministra m ło­
da i piękna podobno niewiasta, k tó ­
rej —  jak m ów ią —  na imię jest 
Daisy. I na ten to tem at poczęto  kuć 
różne zarzu ty  p rzeciw  G rzesińskiem u. 
O pow iadan o sobie, że gdy minister 
p rz y b y ł raz do A ustrji z damą swego 
serca, zam eldow ał się jako »minister 
Grzesiński z żoną«, co nie odpow ia­
dało rzeczyw istości. Zarzucano mu, 
że podczas pewnej oficjalnej u ro czy ­
stości, zamiast siedzieć w  lo ży  rządo­
wej, opuścił ją i przeniósł się tło są­
siedniej, w  której przebyw ała pani 
Daisy.

N ajciekaw sze jest w  tej sprawie 
jednak to, że z oficjalnem  na ten te­
m at oskarżeniem  w ystąpiła nie op o­
zycja  lecz tow arzysz p arty jn y  G rze ­
sińskiego, socjal-dem okratyczn y p re­
zyd ent senatu w  N a jw y ższy m  T r y b u ­
nale adm inistracyjnym  Gi iitzner, któ-

Badanie z a jść  

w dniu 31 października.
Warszawa, 5 m arca. (P A T ). D ziś, 

pod przew odnictw em  posła C zetw er- 
tyńskiego (Kl. N .) obradow ała nad­
zw yczajn a  kom isja do zbadania zajść 
w  Sejmie w  dniu 31 października 
1929. Kom isja przesłuchała 10-ciu 
św iadków . Posła M iklaszew skiego z 
K lub u  N ar. postanow iono nic przesłu­
chiw ać, poniew aż inni posłowie w yja­
śnili te fa k ty , k tó ry ch  poseł M ik la­
szewski b ył św iadkiem . D o d atk o w o  
przesłuchano k ierow n ika urzędu p o cz­
tow ego  w  Sejmie. W ezw an i w  charak­
terze św iadków  posłow ie K o c  i Pola­
k iew icz (B B W R .) przesłali odpow iedź 
pisemną, że podzielą ośw iadczenie 
posła Sławka, uczyn ione w  imienin 
K lub u  B B W R . odnośnie do dalszego 
udziału klubu w  kom isji i odm awiają 
zeznań. O  godz. 14.15 p rzerw ano o b ­
rady dla odbycia dalszego ciągu o 
godz. 16-tej a to w  celu om ów ienia 
zeznań św iadków  i zastanowienia się 
nad potrzebą pow ołania dalszych 
św iadków .

Bezrobocie w Niemczech.
Berlin. 6 m arca. (A W ). L iczba bez­

robotnych  w N iem czech  w ynosiła w  
dniu 1 marca 2,365.000 czy li o  100.000 
osób mniej, niż w  tym  sam ym  o kre­
sie roku ub.

ry  3 lutego  w ystosow ał obszerne p.- 
smo do pruskiego prem jera Brauna, 
w  którem  dom agał się, aby Braun 
oficjalnie w ystąpił przeciw  >zgorsze- 
niu« jakie rzekom o w yw ołu je  w  sze­
rokich  kolach p ożycie m inistra spraw 
w ew n ętrzn ych  z kobietą, nie będącą 
jego żoną. T o  miało spow odow ać d y­
misję Grzesińskiego.

Praw ica w oli zad ow olić się tw ier 
dzeniem , że rezygnacja m inistra jest 
skutkiem  jego obaw  p o lityczn ych , że

zatem  G rzesiński chcąc uniknąć g ro ­
żącego m u vo tu m  nieufności w olał 
podać się do dym isji. Socjalistyczna 
frakcja sejmu pruskiego postawiła 
w niosek o  w ykluczen ie z partji G riitz- 
nera za »nieuczciwą denuncjację.* a 
rów nocześnie uchwaliła G rzesińskiem u 
pełne votu m  zaufania.

G rzesiński w  czasie urządzonego 
dla niego pożegnania ośw iadczył, że 
o p rzyczyn ach  swego ustąpienia m ó­
w ić niechce i zostaw ił w  ten sposób 
otw artą kw estje: m iłość czy  p o lityk a?

L.

Sytuacja na konferencji morskiej
wyjaśnia się.

L on dyn, 5 marca. (P A T .) N a  kon 
ferencji m orskiej sytuacja sie w yjaśni­
ła. O becnie panuje nastrój op tym isty­
czny. Z au w ażono pew ien układ zasa­
d n iczy w  sprawie hum anitarnego z a ­
stosowania łodzi podw odn ych. D elegat 
japoński miał się dom agać ton ażu  m a­
ksym alnego 2.000 tonn dla łodzi pod­
w odnych, w ych odząc z założenia, że

lżejsze łodzie podw odne nie mogą być 
używ ane na b u rzliw ych  w odach, o ta­
czających Japonję północną. W y zn a ­
czone na jutro  posiedzenie pierwsze.) 
kom isji zostało odłożone do piątku  z 
pow odu niew ykończenia raportu w  
sprawie o k rętó w  specjalnych. P rzew o ­
dniczący delegacji zb ;orą się dnia 7 -go 
marca b. r.

Kryzys gabinetowy w Niemczech
zażegnany.

Berlin, 5 marca. (P A T .) T rw ające 
od k ilk u  dni obrady gabinetu R zeszy 
nad sprawą pokrycia  deficytu  budże­
tow ego, zakończyły  się uzgodnieniem  
poglądów  w szystkich  stron nictw  w  
kw estjach iinansow ych. Porozum ienie 
doszło do sk utku  na podstaw ie planu, 
opracow anego przez m inistra finansów  
Molcienhaucra. W  koń cu  gabinet po 
w ziął uchwalę, zw iększającą budżer na 
rok  1930, przy  ograniczeniu budżetu 
na rok 1931. Jednocześnie 2 prelim ina­
rzem  na rok 1930, przeprow adzone 
mą być postanowienie, iż w yd atki

budżetow e na ro k  1931 pod żadnym
w zględem  nie mogą p rzew yższać w y ­
d atków  przew idzian ych  na rok 1930. 
Pozatem  ustawa orzew iduje znaczne 
obniżenie p odatków  na rok  1931.

Dzisiejsza uchwała gabinetu w spra­
wach iinansow ych rozpatryw ana be- 
dzie w  dniach najbliższych na posiedze 
niach poszczególnych frakcji parla­
m entarnych.

Jutro, w  czw artek, R eichstag ro z­
poczyna drugie czytanie u m ów  has­
kich.

Komisja skarbowa Sejmu
przyjęta ustawę o reformie podatku obrotowego.

W arszaw a, j  m arca (P A T .) N a  p o­
siedzeniu sejm owej K om isji skarbow ej, 
pod przew odnictw em  posła K rz y ż a ­
now skiego (BB.) oraz w  obecności k ie­
row nika M inisterstw a Skarbu M atu ­
szew skiego i W icem inistra G ro d yń - 
skiego, odbyło  się trzecie czytan ie pro­
jektu  ustaw y o reform ie podatku ob ro ­
tow ego. K om isja w iększością głosów  
B B W R ., stron nictw  chłopskich  i części 
P. P. S. przyjęła p rojekt ustaw y w  tej

form ie, w  jakiej u chw alon y został w  
drugiem  czytaniu. P on ad to  Kom isja 
przyjęła  rezolucję, w zyw ająca R ząd  
do przedłożenia Sejm ow i, do dnia 30 
marca 1931 r., now ego p ro jek tu  usta­
w y  o podatku, zastępującym  w  zupeł­
ności obow iązujący obecnie podatek 
ob ro to w y, a op artym  częściow o na za­
sadach podatku dochodow ego w zg lę­
dnie zarobkow ego.

Wielka powódź we Francji.
Liczne ofiary w ludziach.

T uluza, 5 marca. (P A T .) W  m iej­
scowości Reynes, setki d om ów  zaw ali­
ło się. W edług o trzym an ych  stam tąd 
doniesień, u tonęły 3 osoby. M im o o b ­
niżenia się poziom u w o d y  na izece  
T arn , dostęp do m iejscowości Y ille- 
m ur jest w  dalszym  ciągu niem ożliw y. 
W  M ontauban, poziom  w o d y  w rzece 
T arn  opadł o 1 m, jednakże wezbrane 
fale zalew ają w  dalszym  ciągu okolice. 
D o m y  walą się dziesiątkam i, grzebiąc 
pod gruzam i m ieszkańców . W czoraj 
w ieczorem  znaleziono 2  topielców . —  
W  niżej p ołożon ych  dzielnicach wiele 
osób u lokow ało się na dachach d o­
m ów , w zyw ając pom ocy. G w ałto w n y

prąd w o d y  uniem ożliw ia jednak akcię 
ratunkow ą. W  m iejscowości Moissac 
w ezbrane fale zerw ały  tam ę, zalew ając 
dwie dzielnice oraz pociągając ofiary  
w  ludziach. W ed łu g  n iep otw ierdzo­
n ych  dotąd pogłosek, ilość ofiar, z  po­
w odu katastrofy  w ylew u , do< hodz. do 
100 osób.

T u lu za , 5 marca. (P A T .) W  Moissac 
runęło w  g ru zy  100 d om ó w , w  V ille- 
jau r lun ęło  130 dom ów  m ieszkalnych. 
C ałe V illem u r przedstawia obecnie 
zupciną ruinę. Z  osób, prow adzących  
akcię latu n k o w ą, uton ęło  leszcze 2. —  
D epartam ent T a rn  et G aronne jest zu ­
pełnie oddzielony od  świata.

Gabinet premjera Tardieu
uzyskał 53 głosy większości.

P aryż, 5 marca (P A T .) N a  dzisiej- 
szem posiedzeniu Izb y  D eputow an ych , 
w  obecności 4 5 C  deputow anych ] p ize- 
pełnionych trybun, prem jer Tardieu 
odczyta ł deklarację rządow ą. Począ­
tek deklaracji p rzy ję ty  został przez le­
w icę szm erem  i o k rzyk iem  »do dy- 
misji«. P rzew od n iczący  usiłował p rzy ­
w rócić spokój. T ardieu  oczekuje z u- 
śmiechem na uspokojenie się opozą-cji,

przyczem  znaczna w iększość Izb y  o- 
klaskuje go. Po p rzyw ró cen iu  spokoju, 
tardieu d ok o ń czy ł czytan ia  deklaracji, 

którą w iększość centrum  i praw icy 
przyjęła  fren etyczn em i oklaskam i.

Deklaracja podkreśla konieczność 
najszybszego uchw alenia budżetu, d o­
prow adzenia do pom yśln ego w y n ik u  
obrad konferencji londyńskiej, d osto­
sowania planu Y ou n ga, przep row adze­

nia reform y finansow ej 1 podatkow ej, 
w prow adzenia n ow ych  ubezpieczeń 
społecznych oraz przyjęcie projektu  
amnestji.

Rząd d ążyć będzie do zachow ania 
rów now agi budżetow ej, prow ad zić b ę­
dzie p o lityk ę am ortyzacji długów , do­
maga się uchw rlenia budżetu na pod­
stawach p rzy jętych  w  spraw ozdaniu 
kom isji finansowej. Dalej dążyć będziP^  
rząd  do uprzem ysłow ienia kraju  i do 
odciążenia podatkow ego.

W  kon klu zji zaznacza deklaracja, 
iż  pom im o odrzucenia p rop ozych  u- 
tw orzenia gabinetu rozejm u, rząd p o­
święci w szystkie swe w ysiłki, celem re­
alizacji w ytkn iętego  program u i będzie 
działał zawsze w  duchu unji republi­
kańskiej.

Prem jer Tardieu zażąda! n atych ­
m iastowej dyskusji nad interpelacją, 
w  sprawie ogólnej p o lityk i rządu oraz 
sMadu gabinetu. W szedł na trybunę 
socjalista Frossard, pow itan y o k rz y ­
kiem  sw oich p rzyjació ł partyjn ych  
oraz biciem  w  pulpity przez prawicę 
i centrum . W ob ec tego tum ultu, prez 
w od n iczący  Izb y  zawiesił posiedzenie.

P aryż, 5 marca. (P A T .) Izba uchw a­
liła votu m  zaufania dla rządu Tardieu  
316 głosami p rzeciw ko 263.

Niema rozłamu wśród 
liberałów.

Londyn, 5 marca. (P A T ). W c z o ­
raj w ieczorem  odbyło  się posiedzenie 
cz ło n k ó w  klubu parlam entarnego 
stronnictw a liberalnego, na którem  
om aw iano w yłam anie się n iektórych  
cz ło n k ó w  stronnictw a liberalnego pod­
czas głosowania nad popraw ką libera­
łów  w  Izbie G m in do rządow ego p ro ­
jektu ustawy w ęglow ej. W  głosow aniu 
przeszedł wniosek, w yrażający  p r z y ­
w ód cy stronnictw a L. G eorgeow i zau­
fanie. W  w y n ik u  głosowania jeden z 
p rzyw ód ców  klubu parlam entarnego 
Sir R o b ert H utchinson cofnął swoją 
rezy gnację.

Niemieckie dementi.
Berlin, j  marca. IP A T ). Półurzę- 

d ow y kom un ikat zaprzecza w iadom o­
ści, podanej przez prasę, jakoby pod­
pisanie u m ow y handlow ej z Polską 
miało nastąpić w  piątek bież. ty g o ­
dnia. Inform ację tę nazyw a kom u n i­
kat niepraw dziw ą, podkreślając ró­
wnocześnie, że rokow ania handlowe z 
Polską znajdują się w  koń cow ej fazie, 
że jednak nie jest w iadom em , kiedy 
będzie m ożna dojść do podpisania 
um ow y.

Ultimatum Ghandiego.
Bombaj, 5 marca. (P A T ). B iuro 

R eutera dow iaduje się, że Ghandi, w 
swojem  ultim atum  pon ow ił oskarże­
nie p rzeciw ko panowaniu b ryty jsk ie­
mu w  Indjach i w yraził pragnienie 
dojścia —  o  ile to  ty lk o  okaże się 
m ożliw em  — do kom prom isu z w ice­
królem  Indji. U ltim atum  w ysuw a ja­
ko  term in odpow iedzi n  marca br.

Przebieg konferencji 
w sprawie rozejmu 

celnego.
G enew a, j  m arca. (P A T .) W  łonie 

konferencji rozejm u celnego p row ad zo  
ne są rozm o w y pryw atn e m iędzy de­
legatam i, p rzy  w spółudziale Sekretar­
iatu Ligi, nad poszukiw aniem  sposo­
bów  ratow ania tej części konferencji, 
która  bezpośrednio d o ty czy  głów nego 
jej celu, t. j. stabilizacji taryfow ej. 
C zęść delegatów  jest nadal gotow a 
przystąpić do paktu  konw encji, 
jednakże z pow odu sprzeciw u inn ych  
delegatów , konw encja ta nie będzie 
m ogła dojść do skutku. Jutro sp od zie­
w any jest p rzy jazd  francuskiego m in i­
stra handlu. Z  przyjazdem  tym  zw ią ­
zane są nadzieje na dojście do Dorozu­
mienia co  do >-óżnych części zadania 
konferencji.

C zęść druga, t. j. plan dalszych prac 
nad reorganizacją życia  gospodarczego 
E uropy, posuwa się naprzód.
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„Pokonamy Boga! Zniszczymy „kułaka" i inteligenta".
„Socjalizacja" służby lekarskiej w Sowietach.

Z  P o d o l a  sow jeckiego donoszą
nam:

Zw ierzęce m etody rządzenia, z ra­
kiem  bezprzykładnem  okrucieństw em  
stosowane przez władze bolszewickie, 
w zbogaciły  się obecnie now ym  ekspe­
rym entem  o w p io st katastrofalnych 
następstwach dla ludności. M am y tu 
na m yśli najnowszą „re form ę", d o ty czą ­
ca ochron y zdrow ia publicznego i nie­
sienia p om ocy lekarskiej chorym  o b y ­
w atelom  z raju bolszew ickiego, w  na­
stępstwie której u n i e m o ż l i w i  o- 
n o najliczniejszym  zastępom  lu d n o­
ści, z w yjątkiem  uprzyw ilejow anego 
kó łka  partyjn ych  kom unistów  i cz ło n ­
k ó w  proletarjackich  zw iązk ó w  zaw o­
dow ych , —  korzystanie z j a k i e j -  
b ą d  ź p om ocy lekarskiej nawet p rzy  
najcięższych schorzeniach.

R eform ę tę skonstruow ano w  ten 
•posób, że w szystkich  bez w yjątku  le­
k a rzy  p o n o w n i e  (jak w  okresie 
w ojennego kom unizm u) u p a ń s t w o ­
w i o n o ,  czyli k ażd y  lekarz zostaje 
p rzym usow o przyd zielon y  do szpitala 
w zgl. do niesienia p om ocy lekarskiej 
p e w n e j  c z ę ś c i  m ieszkańców  ści­
śle określonego rejonu, p rzyczem , —  
jak już w y że j zaznaczyliśm y, z tej 
p om ocy m ogą korzystać w y ł ą c z -  
n i e uprzyw ilejow ane grupy (tj. ko­
m uniści oraz człon kow ie „p rofsoju - 
zó w “ ).

O rdynacja p ryw atna oraz okazanie 
p om ocy chorym  „b u rżu jo m " za opła­
tą lub nawet za darm o, z poczucia hu­
m anitarnego w zgl. obow iązku  lekar­
skiego, j e s t  b e z w z g l ę d n i e  z a ­
k a z a n e ,  pod rygorem  najostrzej­
szych kar.

N ad przestrzeganiem  now ego za­
kazu czuw a w szechpotężne G P U ., a 
ponadto, —  celem uniem ożliw ienia 
leczenia chorym  burżujom , k tó rzy  „w  
zb rod n iczy  sposób" uzyskali receptę 
lekarza, ustawa zaw iera z a k a z  w y ­
d a n y  a p t e k o m  (upaństw ow ionym  
jeszcze z początkiem  panowania bol­
szew ickiego) sprzedaży jakichkolw iek  
leków  i środków  leczn iczych  osobom , 
nie należącym  do proletarjatu.

U m o tyw ow an o  to  d otk liw ym  bra­
kiem m edykam entów , a głów nie —  
koniecznością zastosowania w  obecnym

okresie ko lektyw izacji życia p ryw at­
nego najnowszej zasady, wedle której 
w  epoce „d y k ta tu ry  p roletarjatu " 
przyw ileje panujących obejm ują nic- 
ty lk o  praw a polityczn e, lecz rów nież 
w szystkie dziedziny życia ekon om icz­
nego i społecznego, nie w yłączając na­
w et praw a do ratow ania życia  i zd ro ­
wia przed śmiercią głodow ą w zgl. ch o­
robą, zagrażającą życiu .

N a leży  dodać, że ten sukces p o li­
tyk i niszczenia własnej ludności do­
tknął o lbrzym ią ilość m ieszkańców 
miast, gdyż liczba czło n k ó w  zaw o d o ­
w ych  zw iązków , —  zw łaszcza w śród 
ludzi w  w ieku  ponad 40 lat, —  jest 
bardzo znikom a, a po wsiach ofiara- 

•mi zakazu padli „k u ła k i", byli urzęd­
nicy, w ogóle w szyscy ci, k tó rzy  nie 
potrafili wcisnąć się do szeregów  pa­
nującej kliki. D odajm y jeszcze, że w ie­
śniacy będąc pozbaw ieni m ożności k o ­
rzystania z pom ocy lekarskiej, zaczęli 
masowo szukać ratunku u „ z n a c h o -  
r ó w "  —  tej odw iecznej plagi wsi u-

kraińskiej, k tórych  w p ływ y  ponow nie 
a gw ałtow nie w zrosły. Zam ożniejsi na­
tomiast obyw atele urządzają tajne piel­
grzym ki do zaufanych lekarzy, p rze­
ważnie pod osłoną nocy.

Nawiasem  m ów iąc, rozporządzenie 
to odbiło się fatalnie na sam ych leka­
rzach, k tó rzy  poprzednio u trzym yw ali 
się głównie z d ochodów  tzw . w olnej 
praktyki, o trzym ując honorarjum , —  
zw łaszcza od chłopów , w  postaci chle- 
ba, jaj, kur i in. żyw ności, której obec­
nie nawet za najdroższe pieniądze do­
stać nie m ożna. N ie dziw  więc, że w 
tej nowej reform ie, której tow arzyszy 
szereg nie mniej d otk liw ych  zarządzeń 
przejętych tym  samym duchem , lud­
ność dopatruje się w s z c z ę c i a  n o ­
w e j  a k c j i  —  n i s z c z e n i a  r e s z ­
t e k  i n t e l i g e n c j i ,  która  to akcja 
w  parze z antyreligijną i antykułacką, 
ma stanowić podstawę n a j n o w s z e ­
g o  k u r s u p o lityk i bolszew ickiej, pod 
hasłem: „P okon am y Boga, zn iszczym y 
kułaka i inteligenta".

Przestępstwa polityczne w Polsce.
W  192S r. popełniono w Polsce 

ogółem  3.623 przestępstwa polityczn e. 
C iekaw ie przedstawia się statystyka 
tych przestępstw pod w zględem  regjo- 
nalnym .

N ajw ięcej przestępstw  p o lityczn ych  
zarejestrow ano w  W oj. Śląskiem: 1.218 
najmniej w pom orskiem : 12. W  W a r­
szawie zaaresztowano przez ten rok 
142 przestępców  p olityczn ych  (niektó­
rych  ,zapewne, parokrotnie), w W oj. 
warszawskiem  (oprócz W arszaw y) 250, 
w  krakow skiem  358, lw ow skiem  253, 
kieleckiem  240, wileńskiem  209, pole- 
skiem 198, lubelskiem  191, now o- 
gródzkiem  i j i , białostockiem  149 
itd. Zasługuje na uwagę, że w Woj.- 
lódzkiem  zaaresztow ano w tym  czasie

tylk o  63 przestępców  p o lityczn ych  
m im o, iż jest to jedno z najw iększych
i najliczniej zaludnionych W oje­
w ództw .

Jeżeli podzielim y Polskę na 3 pasy 
W ojew ó d ztw : w schodni, cen traln y i
zachodni, to zau w ażym y, że najw ię­
cej przestępstw  p olityczn ych  przypada 
na W ojew ód ztw a  centralne (m. st. 
W arszaw a, W oj. w arszaw skie, łódzkie, 
kieleckie, lubelskie, krakow skie) —  
1.344, nieco m niej na zachodnie (po­
m orskie, poznańskie, śląskie) —  1 295,  
najmniej zaś na wschodnie (białostoc­
kie, wileńskie, n ow ogródzkie, poleskie, 
wołyńskie, lw ow skie, stanisławowskie, 
tarnopolskie) —  1.184.

Zerwanie zaręczyn ks. Ileany.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 6 marca 1930.

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  M IN IS T R A  
S K A R B U

z dnia 9 stycznia 1930 r., 
w ydane w porozum ieniu z M in i­
strem Przem ysłu i H andlu oraz Mi­
nistrem Spraw  W ew n ętrzn ych  w  spra­
wie utw orzenia urzędów  celnych w  
Zaleszczykach  i Jasienowie Polnym .

N a  podstaw ie art. 4 ustawy z dnia 
31 lipca 1924 r. w  przedm iocie uregu­
low ania stosunków  celnych (D z. U . R. 
P. N r. 80, poz. 777) zarządza się, co 
następuje:

S i. W  okręgu adm inistracyjnym  
D yrekcji C e ł we Lw ow ie tw o rzy  się 
urzędy celne w  Zaleszczykach  i Jasie­
nowie Polnym .

§ 2. U rzędom  celnym  w  Zaleszczy 
kach i Jasienowie Polnym  nadaje się 
uprawnienia urzędów  celnych p ierw ­
szej klasy.

§ 3. R ozporządzen ie niniejsze w ch o  
dzi w  życie z dniem ogłoszenia.

K ierow nik M inisterstw a Skarbu:
( ) Ignacy M atuszew ski.

Mini-cer Przem ysłu i H andlu:
(— ) E. K w iatkow ski.

M inister Spraw W ew n ętrzn ych :
(— ) H . Józew ski.

(D z. U . R . P. z dnia 24 lutego 1930 
r. N r. 1 1. poz. 81).

(»M onitor Polski« N r . 52 z dnia 
4 m arca 1930 r.)

Bukareszt, j  marca. (P A T ). Jak 
donoszą pisma, ks. H ochberg zgodził 
się na zerw anie zaręczyn z księżnicz­

ką Ileaną. W  niedługim czasie ma się 
ukazać oficjalny kom unikat o zerw a­
niu zaręczyn.

Polsko-sow. konferencja 
kolejowa.

Prace kom isyjne konferencji dla 
zm iany i uzupełnienia polsko-sow ieckiej 
ta ry fy  z.w iązkow ej dla przew ozu  tow a­
rów  zostały przeniesione do M oskw y, 
gdzie będą kontyn uow an e od najbliż­
szych  dni. D otychczas posiedzenia k o ­
misji odbyw ały się w  W arszaw ie i 
G dańsku.

Poza dostosowaniem  now ego tekstu 
ta ry fy  do taryfy  P. K. P., dokonane 
będą zm iany w  kierunku w iększego 
uw zględnienia kom unikacji z portam i 
polskiemi.

R ów n ież w M oskw ie odbędą się w  
najbliższych dniach narady w  spra­
w ach rozrach u n kow ych  w kom u n ika­
cji niem iecko - sowieckiej tranzytem  
przez Polskę.

Z. W .

Tomasz G. Masaryk.
(Żywot i

Życie Tom asza G . M asaryka po- 
iobne jest do bajki, tyle  ma w sobie 
lementu niezw ykłego  i fantastyczne- 
o. A  jednak nie jest ono żadną po­
wieścią fantastyczną, żadną bajką z 
ysiąca i jednej nocy. D roga życiow a 
dasaryka prow adziła istotnie od ubo- 
iej chaty wiejskiej do starodawnego 
am ku królów  czeskich.

W  latach pięćdziesiątych ubiegle- 
o stulecia pracow ał na fo lw arku  ce- 
trskim w  H odoninie na M oraw ach, 
r charakterze stangreta, biedny Sło­
wak węgierski, Józef M asaryk. Miał 
n trzech syn ów : Tom asza, M arcina
Ludw ika i jedną córeczkę, która jed- 
ak zm arła jako małe dziecko. T o - 
tasz (urodzony dnia 7 marca 1850 
oku) b ył z dzieci tych  najstarszy.

W  13-tym  roku  swego życia  zo- 
tał oddany dla nauki ślusarstwa do 
Wiednia, lecz po 6 tygodniach ba- 
awczem u jego duchow i m echaniczne 
□ zajęcie tak się sp rzykrzyło , iż p o ­
wrócił do dom u i wstąpił na naukę 
o kowala.

R odzice jego jednak, za nam ową 
y łych  jego nauczycieli, k tó rz y  w 
d od ym  chłopcu .odkryli n iezw ykły  
alent, zdecydow ali się oddać go do 
zkół i M asaryk w  15-tym  roku  życia 
ostaje p rzy jęty  do II. klasy niemiec- 
iego gim nazjum  w  Bernie (ponieważ 
zeskich szkół w ów czas tam nie było), 
lim nazjum  ukoń czył w  W iedniu, 
dzie po złożeniu egzaminu dojrzało-

dzieła).
ści wstępuje na U niw ersytet i studjuje 
tam filologję klasyczną i filozofję, 
której się później w zupełności po­
święca.

Po doktoracie habilituje się na 
U niw ersytecie W iedeńskim  na pod­
stawie pracy »Der Selbstmord ais so- 
ciale Massenerscheinung der Gegen- 
wart«, która przynosi rozgłos jego 
dalszej pracy naukow ej w  Austrji i 
zagranicą. K ied y w r. 1882 stary 
U niw ersytet Praski (najstarszy w  Eu­
ropie środkow ej), zgerm anizow any za 
panowania H absburgów , został po­
dzielony na czeski i niem iecki, Ma­
saryk pow ołany zostaje do Pragi na 
U niw ersytet czeski i staje się tu w k ró t 
ce przyw ódcą odradzającego się ru­
chu narodowego.

Jeszcze przed rozpoczęciem  karje- 
ry naukow ej w  U niw ersytecie, zaszedł 
w ażn y fakt w jego życiu. W  czasie 
pobytu  na studjach w  Lipsku, poznał 
swą przyszłą żonę, A m erykankę, 
C h arlottę G arrigue, która  była pod­
ówczas studentką konserw atorjum  
lipskiego. O djeżdżając z Lipska Jo 
A m eryki, C h arlotta  G arrigue była już 
narzeczoną M asaryka, k tó ry  z Lipska 
w yjechał z pow rotem  do W iednia, by 
zakoń czyć pracę habilitacyjną. W k r ó t­
ce po przyjeździe do W iednia o trzy ­
mał w iadom ość, iż narzeczona jego 
w skutek nieszczęśliwego w ypadku  po­
w ażnie zapadła na zdrow iu. W  zw ią­
zku z tem M asaryk postanowił na­

tychm iast w yjechać do A m eryki. 
N arzeczoną zastał tam już jako re- 
konw alescentkę i 15 marca 1878 roku 
poślubił ją. W  tydzień po ślubie m ło ­
da para w yruszyła w pow rotną drogę 
do Europy.

W  Pradze zaczął M asaryk brać 
sczynn y udział w  życiu  publicznem , 
zw racając na siebie powszechną uwa-

oryginalnością i odw agą sw ych idei 
i m yśli. Jego działalność była zaś bar­
dzo wszechstronna, obejm ując liczne 
dziedziny życia  publicznego. Jako re­
d aktor literacko  - naukow ego czaso­
pisma »Ateneum «, zapoznaw ał Masa­
ryk  ówczesne społeczeństw o czeskie z 
całym  szeregiem sw ych zn akom itych  
prac naukow o - k rytyczn ych , jako 
jeden z g łó w n ych  w spółpracow ników  
pisma polityczn go »Czas«, w yw ierał 
niem ały w p ływ  na urabianie opinji 
publicznej kraju. W  roku 1877 w yje­
chał po raz pierw szy do Rosji, gdzie 
odw iedził w Jasnej Polanie zn akom ite­
go myśliciela i literata, Lw a Tołstoja.

Po pow rocie do C zech  rzucił się 
M asaryk ponownie w  w ir życia  poli­
tyczn ego  i społecznego.

Przytem  w ykazyw ał zawsze nie­
zw yk łą  odwagę cyw ilną, nie cofając 
się nigdy przed wypow iadaniem  nawet 
takich poglądów , które natrafić musia­
ły  na sprzeciw w  większości społeczeń­
stwa. T a k  np. w  roku 1899 wydał 
M asaryk specjalną broszurkę, w k tó ­
rej dom agał się przeprowadzenia rew i­
zji procesu Żyda Hilsnera, k tóry  ska­
zany został na karę śmierci za rzeko­
me popełnienie m ordu rytualnego.

Pow szechny gniew starszej genera­
cji naukow ej ściągnął znow u na siebie 
wystąpieniem  publicznem  przeciw ko

autentyczności t. zw . rękopisów  »kró- 
low odw orskich«, które pow szechnie u- 
chodziły  za najstarszy zabytek pi­
śm iennictwa czeskiego. M asaryk w y ­
sunął p ierw szy tezę, iż rękopisy te są 
zupełnie bezw artościow em i fa lsyfika­
tam i i, na podstawie badań i d oku ­
m entów  naukow ych tw ierdzenie to 
wreszcie udow odnił.

D ziałalność parlamentarna Masa­
ryk a  rozpoczęła się jeszcze w  latach 
90-tych ubiegłego stulecia. W  roku 
1891 wszedł M asaryk po raz p ierw ­
szy do austrjackiej R a d y  państw a z ra­
mienia stronnictw a m łodo-czeskiego, 
a w jakiś czas potem  w ybran y został 
rów nież na posła do czeskiego Sejinu 
krajow ego.

W  roku 1893 w ystąpił M asaryk z 
partji m łodo - czeskiej, z ło ży ł piasto­
wane m andaty poselskie i pow rócił 
do swej działalności naukow ej, jako 
profesor U niw ersytetu. Zagadnienia 
polityczne i społeczne nieprzestały go 
jednak w dalszym  ciągu interesować 
i w roku 1899 zdecydow ał się za łożyć 
własne stronnictw o polityczne. W  ro­
ku 1907 w ybrany został pow tórnie 
na posła do R ad y państw a i m andat 
ten zatrzym ał rów nież po w yborach  
w roku 1911. O d  tego czasu M asaryk 
parlam entu wiedeńskiego już do sa­
mego prawie w ybuchu w o jn y  św iato­
wej nie opuszczał.

Poświęcając się działalności poli­
tycznej, M asaryk nie zaniedbyw ał jed­
nak i swej działalności naukow ej, pi­
sząc liczne prace naukow e i rozp raw y 
polityczn o - społeczne.

W yn ikiem  tych  studjów  b y ł szereg 
prac takich, jak np. »Czeskie zagadnie- 
nie«, »H avlićek« i t. p.. w  k tó ry ch  kre-
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Józef Śliwiński.
M u zyczn y  świat polski poniósł bo­

lesną stratę: z jego grona ubył jeden 
z najgłębszych i najm iększych talen­
tó w  od tw órczych , zn anych szeroko 
n iety lk o  w  kraju, ale i poza jego gra­
nicami.

Józef Śliwiński, u rod zon y w  W a r­
szaw ie w  r. 1865, o trzym ał w yk szta ł­
cenie m uzyczn e n iezw ykle staranne ja­
k o  uczeń zrazu  K onserw atorjum  w ar­
szawskiego, później słynnego w ów czas 
pedagoga Leszetyckiego w  W iedniu, 
wncszcie A n ton iego  R ubinsteina w  P e ­
tersburgu. Dali mu cn i m ożliw ie naj­
w iększą m aestrję techniczną, pasującą 
go na w i-tu oza  na skalę europejską. 
A le  swą, coraz z rok u  na rok w zras.a- 
jącą sławę, zaw dzięczał Śliwiński w  pier­
w szym  rzędzie nie w alorom  technicz­
nym  swej g ry ; one był'/ m u zawsze 
ty lk o  środkiem  do celu, a raczej jed­
nam  z e  środków , pulwal&iącycb na 
najhardziej w szechstronną j pogłębioną 
interpretację w y k o n y w a n y ch  przez 
siebie k o m p oźycyj. Specjalnie u p rzy ­
w ilejow an ym  terenem  pracy Śliw iń­
skiego byli k o m p ozytorow ie epoki ro­
m antycznej i neorom antycznej, a 
w śród nich C hopin . Jako odrw óz. a 
C hopin a zajął też Śliwiński rychło  je­
dno z najpierw szych miejsc obok Pa­
derewskiego. n ietylko  na kontynencie 
E uropy, ale i A m eryki. Predysponow ał 
go do tego już sam rodzaj tonu, m ięk­
kiego i przepojonego liryzm em  naj­
eża stszej w od v; ten ton trzym ał słu­
chaczy na uw ięzi, w praw iając ich w  
stan R ypr.otyczncj ekstazy, w y czaro ­
w ując z. m uzyki C hopin a w szystko  co 
w  niej jest najgłębszego. cale św fafcj 
tajon ych  tęsknot i uczuć, które pod 
wpłyavem  grv Śliw ińskiego budzdv się 
w  sercach słuchaczy. N ie było w nim 
nic z typu  współczesnego w irtuoza :n- 
telektualisty. w szelkie świadom e ele­
m en ty  sztuki odtw órcze i ustępow ały 
tu  w  cień przed m etafizyczn ą głębią jej 
dziedzin podśw iadom ych. Sam był ro ­
m antykiem . w słuchującym  się w  ta­
jem ną m owę tyc h  podśw iadom ych 
św iatów  i usiłującym ją p rzeło żyć n i 
język  i ferm ę dla ludzi zrozum iałe, za ­

błąkanym  w  obcym  m u dziś świecia. 
kon strukcyj m yślow ych, m echanizrcą 
i m aterializacji, n iby błędny rycerz-
trubadur, opiewający piękno daw naj 
przebrzm iałych  tra d jcy j .  Jakże r.yyj 
w ielu  tych  artystów  rom an tyk ów  P'ó ' 4  

zostaje dziś jeszcze Sztuce polskiej!?
1 jak w yiokoi pow inniśm y czcić pa nieć 
Józefa Śliwińskiego, k tó ry  w tak cu- 
cL w n y, rak b ,-zpośredni sposób u czył 

r a u n itć  tajciffllą m ow ę dźjfcię- 
iat i-amansiyki. \*cielony ’<yt

na
i. •. w 1

dzieła najgenjalniejszego tw ó rcy  p o l­
skiego !

T o  też pam iętając liczne w ieczory, 
spędzone w S itm osferze skupienia i d -  

i chego zach w ytu  podczas lw ow skich  
| kon certów  Józefa Śliwińskiego, miasto 
j nasze łączy się dziś z całym  polskim  
j światem m u zyczn ym  w  żalu nad tru ­

mna iedne-ap z najw iększych Polaków  
i artystów  naszej epoki.

D r. Sterania Ł ch tezew ska.

Echa Zbrodni w Pietrycz&ch*
W  Przem yślu rozpoczęła się w c zo ­

raj przed ławą przysięgłych  rozpraw a 
przeciw  54-letniem u T adeuszow i R y l­
skiem u, oskarżonem u o zam ordow anie 
żo n y  Stefan1" z D rzew ieckich . Z b ro ­
dnia została spełniona 2 października 

T927
R ozp raw ę prow adzi sędzia K rze ­

wiński, w otują  s. s. K an tor i K o tk o w ­
ski O skarża p roku rator dr. Jan P ro ­
chaska, broni dr. Landau. Stronę p o ­
szkodow aną zastępują adw okaci: Frim , 
Haessel i Peiper. W  skład ław y p r z y ­
sięgłych w chodzi pew na ilość ziem ian, 
ponadto p rzem ysłow cy i kupcy.

O sk arżon y  jest m ężczyzn ą w  sile 
w ieku, średniej tuszy. M ów i głosem 
stanow czym , ale od czasu do czasu za­
cina się. Po ukoń czeniu  w ydziału 
praw nego, p rak tyk o w ał w  lw ow skiem  
nam iestnictwie, a rów nocześnie był 
studentem  w ydziału  filozoficzn ego. W  
r. 1905 wstąpi! do tajnych zw iązk ów  
niepodległościow ych. W  chw ili w y b u ­
chu w ojn y św iatow ej, opuścił L w ó w  
w kon n ym  Sokole, w chod zącym  
skład w schodniego Legjonu. P rzebył 
całą kam pan ję w ojenną do r. 1918, 
następnie był na Kresach.

Zam ordow ana liczyła  53 lat. Po 
swej ciotce odziedziczyła  m ajątek Pie- 
rrycze i w  r. 1896 w yszła za mąż za 
właściciela dóbr, W ik to ra  Jasińskiego. 
Po w ojnie m ałżon kow ie rozeszli się, 
Jasińska przeszła na protestan tyzm  i 
w  grudniu 1924 poślubiła m ajora R y l­
skiego.

R ylsk i miał stale zaniedbyw ać ż o ­
nę, trw on ić m ajątek. G d y  gotów ki 
nie stało, zm uszał żonę do zaciągania

; p o życzek  h ip oteczn ych  i w ekslow ych,
! bijać ja i targając za w łosy. M altreto- 
i wana kobieta postanow iła prZeprowa- 
| dzić rozw ó d  z m ężem , w yd zierżaw ić 
j m ajątek i zam ieszkać w  swej kam ienicy 
l p rzy  ul. O chron ek. D nia 3 p aździer­

nika miała w yjechać do Lw ow a.
Popołudniu w  przeddzień  w y ja z­

du, znaleziono ją jednak siedzącą w 
dziuple jasionu w  p ark u  z przestrzelo­
ną głową. P rzyb yły m  na śledztw o po­
sterunkow ym  R ylsk i zakom un ikow ał, 
że żona popełniła sam obójstwo. T ak ą  
też relację odesłał kom endant poste­
runku, Jan G ryn d ziu k  do sądu w  Z ło ­
czow ie, w obec tego sprawę tę um o­
rzono.

D opiero 21 sierpnia 1928 ten sam 
posterunek doniósł do sądu, że ś. p. 
R ylska została zam ordow aną. B y ły  za­
rządca tego m ajątku, W aw rzm iicp 
R ostocki w idział śp. R ylską  idącą do 
parku w raz z mężem. N astępnie usły­
szał dwa strzały i spostrzegł R ylskiego, 
pow racającego szybkim  krokiem  do 
dom u. R ów n ież pozycja  ciała i u łoże­
nie rąk denatki w yk lu cza ły  sam obój­
stwo.

W skutek zabiegów  R ylskiego, R o ­
stocki został oskarżony o złożenie fa ł­
szyw ych  zeznań. Dalsze jednak docho- 

j dzenia b y ły  obciążające dla R ylskiego, 
w obec tego Sąd N a jw y ższy  delegował 
sąd w  Przem yślu do przeprow adzenia 
rozp raw y. W  sierpniu ub. roku R ylski 
ostatecznie został aresztowany.

O skarżon y w y p ;era się w in y  sta­
now czo. W  odpowiedzi na os tań:/: 
przew odniczącego i prokuratora tw ier­
dzi, iż św iadkow ie są albo zaintereso­

wani, albo przekupieni. W szelkie opo­
wiadania o jego bezw zględności i nie- 
ludzkości w  obchodzeniu się ze służbą, 
czy  też jeszcze w  ciągu karjery w oj­
skow ej,, to z palca wyssane plotki.

Świadek Z yg m u n t D rzew iecki kie­
row n ik  fab ryk i w  C ieszynie, przedsta­
wia ciężką atm osferę, jaka panowała 
we d w orze w  Pietryczach, Ś, p. R ylska 
skarżyła się przed nim na postępow a­
nie męża. N ie w ierzy, by ona popeł­
niła sam obójstwo.

Wycie c/k a 
do Francji, Włoch, Austrji 

i Czechosłowacji.
Polski T o u rin g  K lub organizuj?" na 

wiosnę r. b. dla sw ych cz ło n k ó w  w y ­
cieczkę autokaiam i i sam ochodam i do 
Francji, W łoch , A ustrji i C zech osło­
wacji.

W ycieczka, organizow ana na za­
proszenie T o u rin g  C lu b  de France, 
w yru szy  z W arszaw y do P aryża w  
dniu 11 maja r. b. na W rociae/-D rez­
no - Lipsk - W eym ar - Fran kturt Mo 
guncja - M etz - V crd u n  - Reim s (pola 
b itw y). D o Paryża w ycieczka p rzyb ę­
dzie w  dniu 18 maja; tegoż dnia u- 
czestnicy podejm ow ani będą u roczyś­
cie przez T o u rin g  C lu b  de France, na- 

tępnię obecni będą na otw arciu  w iel­
kich T a rg ó w  Paryskich i na przyjęciu  
wydanem  przez dyrekcję T argów .

Po zw iedzeniu P aryża w  dniu 22 
maja w ycieczka pojedzie w edług m arsz­
ruty M acon - Lion - G renoblcs - Di- 
gne Castelan - Les G orges du V erdun 
A ix  - en - Pro cen cc - Frejus - Cannes 
do N icei. W  N icei nastąpi oficjalne 
rozw iązanie w ycieczki, k tó ia  tutaj 
przestanie korzystać z opieki T ou rin g  
C lubu  Francuskiego. Trasa pow rotna 
prow adzić będzie przez W io ch y , A u- 
strję i Czechosłow ację. W ycieczk a  po­
trw a trz y  tygodnie. Polski T ou rin g  
K lub zapew nione ma dla uczestników  
w ycieczki ulgow e paszporty, zniżone 
opłaty w izow e, ulgi w  hotelach ,’ :d

śli filo zo f ję. histo^ji narodu czeskiego. 
Zainteresow anie sic losem narodów  
słow iańskich i troska o pokój, dała 
zn ow u  M asarykow i przed W ojn ą Św ia­
tow ą impuls do pracy o doniosłem 
znaczeniu. B yło  to klasyczne jego dzie­
ło  »Rosja i Europa«, płód kilkuletniej 
pracy i trzyk ro tn ej p o d ró ży  do Rosji, 
k tó re  zostało w ydane w  r. 191 3 uw a­
żane jest za najlepsze dzieło, opisujące 
kulturalne i socjalne stosunki w Rosji 
przedw ojennej

Literackiej i naukow ej pracy swej 
nie zaprzestał naw et podczas w ojn y, 1 
także i po w ojnie. D o  rzędu jego dziel 
z tych  czasów , zalicza się książka »No_ 
w a Europa*, w  której w ykazał i umo-
.tyw ow a konieczność reorganizacji
F u ro p v pow ojennej oraz »Światowa 
R ew olucja«, w k tó r tj obszerni - opi­
suje działalność sw oj; i sw ych tow a­
rzy szy  w  czasie w ojnv. W  w olnych 
chw ilach pracuje M asaryk nad now em  
w ydaniem  »L®giki konkretnej* (w y ­
danej po raz p ierw -zy w r. 1887). w 
k tórej zam ierza podać swe poglądy fi­
lozoficzn e, zgrupow ane w  jedną .ałość.

N iek tó re  dzi ła M asaryka zostały 
w yd an e prawie w e w szystkich  języ­
kach  europejskich, a także w  w ielu ję­
zykach  p u blikuj- się dzieła i artyk u ły  
traktu jące o naukow ej, polityczn ej i 
d yp lom atyczn ej działalności tego w y- 
bitnego M ęża Stanu.

D ziałalność T om asza M asaryka w  
czasie W ielk iej W o jn y  znana jest po­
w szechnie. W  czasie czterech lat o d b y ­
w a on, jako em igrant i p rzyw ó d ca  re­
w olucji czechosłow ackie: podróż na­
ok oło  świata, głosząc wszędzie konie­
czność rozbicia m onarchji habsburskiej,

Zw iedza Italję, czasow o osiedla się 
w  Szwajcar)", skąd prow adzi go droga 
do Paryża, potem  do L on dynu. T u , w 
październiku 1915 r., zaproponow ano

mu profesurę literatur słowiańskich i 
historii w  K in g  -College w  Londyni \ 
gdzie po w ojnie na jego cześć, katedra 
histo-rji Fiiropy środkow ej, została na­
zw ana im ieniem  M asaryka. N a  wiosnę 
1917 r. w yjechał przez Skandynaw ię 
do rew olucyjnej Rosji, dokąd za car­
skich rz. dów  z pow odu nieustraszonej 
k ryty k i carskiego reżim u, udać się me 
mógt. a :tąd przez Syberję i Japonię 
dotarł do St. Z jednoczon ych  A m e ry k 1 
Północnej. T u ta j przeszkodził ko m ­
prom isow em u rozstrzygn ięciu  spraw 
austrjacko-w ęgierskich w  form ie fede- 
ralizacj' m onarchji i .osiągną! uznanie 
niepodległości Państwa C zech osłow ac­
kiego.

N a em igracji, p rzy  w spółpracy dr. 
Benjsza i Słowaka, Stefanika, tw o rzy  
z cpl.-dwch zagranicą C zech osłow aków  
oraz z b y łych  jeńców  austrjacko - w ę­
gierskich, narodow ości czechosłow ac­
kiej, arm ję czechosłow acką, która  bie­
rze udział w  bojach na froncie w ło s­
kim , serbskim, francuskim  i rosyjskim . 
D ziałalność M akaryka została uw ień­
czona zupełnem  pow odzeniem , gdyż 
aljanci już za czasów W ojny uznali na­
ród czechosłow acki, jako naród sp rzy­
m ierzony.

Dnia 18 października 1918 r. Masa­
ryk  ogłosił niezawisłość C zech osłow a­
cji i przystąpił do ukon stytuow ania 
tym czasow ego rządu czechosłow ackie­
go.

Za sw e zasłoni, po odzyskaniu nie­
podległości. czechosłow ackie , .zostaje 
M asaryk dnia 28 października 1918 r. 
obrany pierw szym  prezydentem  R e ­
publiki (którą to godność m oże piasto­
w ać w  m yśl ustaw y dożyw otnio) 1 jest 
nim rzeczyw istości bez p re r ? ."  od 
r. tq i8  aż po dzień dzisiejszy.

Zgon eks-szacha perskiego.
W  klinice w  N eu ilły  pod Paryżem , 

u trzym yw an ej kosztem  bardzo snobi­
stycznego am erykańskiego to w a rzy ­
stwa dobroczynności, zm arł zaledwie 
w 32 roku życia b yły  szach perski, 
A hm cd H adjar, 7 my z rzędu sz; _ h 
dynastji H adjar, k tó ry  jako mały chło- 
piCT: od ziedziczył po ojcu jtw yni, rak 
jeszcze potężn y w  1914 roku, tron  
Persji.

W ielka w ojna wciągnęła Persję w  
grę polityczn ą, z której, zw łaszcza k o ­
rzystać pragnęli A n glicy , eksploatując 
terytorja  perskie i jako bazy m ilitarne 
i jako ryn ki, zasilające A nglję  naftą 1 
bawełną. D o 1923 roku u trzym yw ał 
się na tronie A hm ed, syn M ahom eta 
A li, k iedy na w idow ni pojaw ił się ów  
legendarny Reza-szach, k tó ry  z ołicera 
carskiej ongi służby stał się władcą 
dzisiejszej Persj'. Z  intronizacją Reza- 

fizacha zw iązane były  pono bardzo dla 
niego korzystne transakcje naftow e, 
stanowiące przedm iot zażartej w alki 
w ielkich trustów  naftow ych.

W  1923 roku  A hm ed opuszcza 
wreszcie Persję i osiedla się we Francji, 
z którą w iązały go wspom nienia w ielu 
szczęśliw ych i beztroskich  dni, zw ią ­
zanych z poprzedniem i p odróżan r. 
K ilkakrotn ie usiłuje pow rócić do T e ­
heranu i zasiąść na tronie sw ych przód  
ków , nie udaje m u się to w szakże i w  
1926 roku  z w oli zgrom adzenia naro­
dow ego Reza szach zostaje jedynym  
władcą Persji.

G o ry c z  w ygnania egzotycznem u 
w ładcy osładza o lbrzym i m ajątek, k tó ­
ry zdołał z sobą zabrać w  postaci p rze­
bogatej kolekcji najwspanialszych b ry ­
lan tów  i cennych kamieni. Kolekcji 
tej znajdow ał się też ów  słynny b ry ­
lant » W ielk i M ongoł«, drugi z kolei

co do w artości i w ielkości po >-Culli- 
nanie«, znajdującym  się w  posiadaniu 
koron y angielskiej. N a  w ygnaniu  eks- 
szach nie zm ienił w  niczem  swego t r y ­
bu życia, godnego w ładcy w schodu.

N a Riwierze włoskiej i francuskiej 
A hm ed posiadał m arm urow e pałace, 
urządzał bale i przyjęcia, zaćm iew ają­
ce sw ym  przepychem  nawet ekstraw a­
gancje am erykańskich m iljarderów  i 
swą p rzysłow iow ą gościnność posuwał 
do tego stopnia, że, pokazując sw ym  
gościom  skrzyn ie pełne drogich kam ie­
ni, p ozw alał „na pam iątkę" zabierać 
jedno z takich  cen nych  świecidełek.

A hm ed, eks-szach, nudził się jed­
nak srodze. Jedną z jego najulubień- 
szych ro zryw e k  było... przegryw anie 
w  M onte C arlo . R o zrvw k  i te koszto­
w ały  go bardzo w ;ele i z olbrzym iego 
m ajątku, jaki p rzy w ió zł ze sobą do 
E uropy, ocenianego na 15 m iljardów  
fran ków , pozostało  „za ledw ie" 5.

32-letni eks-szach zm arł z. powe>du 
w yczerp an ia  organizm u nadmiernością 
użycia i »pocieszania się« w7 swej doli 
wygnańca.

Z w ło k i jego przew ieziono do Pa­
ryża, gdzie z zachow aniem  bardzo 
skom plikow anego ceremonjału. w schód 
niego złożone zostały w  przepięknym  
m eczecie, niedawno w ybudow an ym . 
Sprawa pogrzebu, k tó ry  zgodnie z tra­
dycjam i p o to m k ó w  „K ró la  k ró ló w " 
pow inien odb yć się na ziem i rodzin­
nej, kom plikuje się jednak. Sto,ą tem u 
na przeszkodzie w ypadki polityczn e i 
przew iezienie do Persji zw ło k  A hm eda 
szacha jest obecnie niem ożliw e. —  bę­
dzie w ięc on pochow any w  Iraku, na 
ziem i, sąsiadującej z jego utraconcm  
królestw em
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Rz.-kat. K o lety  p. 

G r.-kat. Tym oteja

W t c b ó d  s ło ń c a  2 5  m  5 3  

Z a c h ó d  * » 1 7  0  1 3

D łu g o ś ć  d n ia  g  1 1  10 35

L W O W S K A

T E A T R  W IE LK I.
C zw a rtek , 6 m arca, o  godz. 7.30 w iecz.: 

„S k o w ro n e k " —  w znowienie.
Piątek, 7 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„B aron  cygański". Z n iżk i ważne.
Sobota, 8 marca, o godzinie 3.30 popol.: 

„Staś lotnikiem ", prem jera; przedstawienie 
dla m iodzieży szkolnej. C en y  zniżone.

Sobota, 8 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„S k ow ron ek ". Z n iżki ważne.

D ziś, w  czw artek, dnia 6 bm. w  T eatrze 
W ielkim  prem jera „S k ow ron k a", czarującej 
operetki m istrza lekkiej m uzyki Lehara, która 
jakkolw iek  była w ystaw iona przed k ilku  laty 
w e L w ow ie, jednak obecnie otrzym a now ą ob ­
sadę, nową inscenizację i nowe dekoracje, wo 
bec czego przedstawienie dziesiejsze nosić bę­
dzie charakter prem jow y.

N ow ość dla naszych milusińskich. Dla 
dzieci odbędzie się w  sobotę, dnia 8 bm. popo­
łudniu o godz. 3.30 w T eatrze W ielkim  p re­
m jera czarującej bajki Rcm usa (pod tym  pseu­
donim em  ukryw a się jeden z pedagogów litera­
tów ) pod tytułem  „Staś lo tn ikiem " czy li „H i- 
storja lalek". N ow ość ta będzie wystawiona 
pierw szorzędnie.

T E A T R  M A Ł Y ,
C zw artek , 6 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Św ięto kos". Z n iżk i ważne.
Piątek, 7 marca, o godzinie 7.30 w iecz.:

j,Św ięto k os". Z n iżk i ważne.
Sobota, 8 marca, o godzinie 7.30 w iecz.:

„Św ięto kos".

R E P E R T U A R  T E A T R U  „ G O N G " .
C zw a rte k : „G d y  czegoś kobieta zapra­

gn ie" o godz. 7.30 i 9.30. C en y  o 50 proc. 
zniżone.

E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „S krzyd lata  llo ta"  z  Ram o-

em N o va rro  —  dźw iękow y.
C A S I N O : „M anolescu".
C H IM E R A : „P a t i Patachon jako gaze- 

iarze“ .
C O L O S S E U M : „B ohaterski patrol" i

Figlarze".
F A T A M O R G A N A : „Sportow iec z mi-

>ści“ .
G R A Ż Y N A : „G ołęb ica".
K O P E R N IK : Pieśń o Atafmanie „W ołga 

7ołga“ .
L E W : „H alk a ".
L U N A : „F an fary m iłości".
M A R Y S IE Ń K A : Pieśń o A tam anie W oł- 

1 W ołga". »
O A Z A : „E gzo tyczn a  kochanka".
P A Ł A C E : „M elodja serc". Film  dź w ic­

owy.
P A N : „D zw on n ik  z N o tre  Darnc".
P A S A Ż : „O statn ie  p rygody Tarzana.
P O L O N J A : „R e x  T eel w  p rzyrod zie".
P R O M IE Ń : „O jcze ".
S T Y L O W Y : Douglas Fairbanks.
U C IE C H A : „D zik a  m iłość".

U rocza  prim adonna naszej sceny, p. D o- 
iecka, była artystka O p ery K rólew skiej w 
ukareszcie, która  uległa w ypadkow i zw ichnię- 
a nogi na trzeciem  przedstawieniu balotu 
izeherezada", wraca do zdrow ia i będzie mo- 
a w ystąpić w popis, sw ych rolach w  malow- 
iczym  obrazku „Postój kaw alerji" i w pięk- 
ej pantom inie baletow ej „Szeherezada", z 
m zyką słynnego kom p ozytora  R ym skiego- 
orsakow a. Z ach w ycający ten w ieczór balo­
w y  wraca na afisz w  niedzielę, dnia 9 bm. 
ieczorem  w T eatrze W ielkim .

O statni dzień rew ji „G d y  kobieta czegoś 
ipragnie" w  czw artek po cenach 60 proc. 
tiżon ych . W  piątek, 7 marca prem jera naj- 
owszej rewji „T u  znajdziesz m ęża". Rcw ja 
1 będzie jedną z  najlepszych, z  nader urozm .i- 
onym . w ysoce artystycznym  program em , 
dział biorą w szyscy artyści „G o n g u " i cały 
ilet. Codziennie dwa przedstawienia.

„W ierzen ia  religijne C h iń czy k ó w ". Pod 
rm tytułem  wygłosi dziś, w czw artek, 6 bm. 

godz. 19-lcj w  sal: Kopernika, gm ach n ow y 
iniwersytetu (ul. M arszałkow ska 1. 1), drugi 

cyklu  swoich w ykładów  o misjach na Dale- 
im W schodzie O . G erard P iotrow ski z C h ar- 
i na, adm inistrator A postolski i w ikarjusz 
ener. Syberji.

„W arto ść życia  i szczęście". N a  ten waż- 
y. ciekaw y i fascynujący tem at w  niedzielę, 
nia 9 bm. w  sali Izby przem yslow o-handio- 
rej, ul. Bourlarda 5. o godz. 6 wieczorem , 
ryglosi p. A leksander B uczko od czyt.

T ydzień  Pom orski we Lw ow ie. Sekcja 
relegentów  T ygod nia  Pom orskiego wc Lw o- 
rie zwraca się z uprzejm ą prośbą do P. T . 
"ow arzystw  i O rganizacyj m. Lw ow a, by w 
zasie od 9 do 16 marca urządziły w  swoich 
rodowiskach odpowiednie w ieczory, poświę- 
one specjalnie Pom orzu 1 polskiemu m orzu.

Lw ow skie T ow arzystw o Lekarskie. P o­
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 7 marca 
1930, o godz. 6 wiecz. w sali Poliklin iki, ul. 
Lindego.

M ałopolskie T o w arzystw o L ek a rzy  w ete­
ryn aryjnych. Posiedzenie naukowe odbędzie 
się dnia 8 bm. o godz. 18 w II. sali w yk ła d o ­
wej A kadem ji m edyc. weter. (ul. K och an ow ­
skiego 1. ć i ,  parter).

Zarząd K oła T . S. L. im. A . M ickiew icza 
we Lw ow ie, ul. Lw ow skich D zieci 8, I p. u-  
rzariza 0 bm. o godz. 10 przedpołudniem  dla 
sw ech człon ków  i m ieszkańców dzieln icy V I. 
m. Lw ow a zbiorow ą w ycieczkę do M uzeum  
im j.  Sobieskiego, R yn ek 6 celem zwiedzenia 
tego historycznego zabytku.

Polskie T ow arzystw o Filozoficzn e. W  
sobotę, 8 marca br. odbędzie się w Sem ina­
rium  filozofie:;!,cm  U niw ersytetu  36. posiedze­
nie Sekcji psychologicznej, na którem  aoc. 
U niw . dr. A . D cm ianowski i dr. j .  Frostig 
w ygłoszą od czyt p. t „ O  psychologicznie cie­
kaw ym  przypadku schizofrenji".

Z  okazji 80-tej roczn icy urodzin 
Prezydenta. M asaryka, \vy siały doń 
serdeczne depesze z życzeniam i Sj n- 
d ykat D zienn ikarzy Polskich i T o w a ­
rzystw o D zienn ikarzy Polskich we 
Lw ow ie.

Klub Polsko - C zechosłow acki we 
L w ow ie urządza dnia 8-go b. m. o
godz. 7-mej w ieczorem  (19-tej) w 
wielkiej sali ratuszow ej U roczystą  
Akadcm ję dla uczczenia 80-tcj roczni­
cy urodzi ii Prezydenta republiki cze­
chosłowackiej, prof. Tom asza G arri- 
gue M asaryka.

N a prografn A kadem ji złożą się: 
H ym n y narodowe: czeski, słow acki i 
polski odśpiewa C h ó r A kadem ic­
ki). Słow o wstępne —  w ypow ie dyr. 
dr. Eugeniusz Barwiński. Przem ów ie­
nia reprezentacyjne: M asaryk a Sło­
wiańszczyzna —  (wygłosi Kust. W ia- 
dysław  T . W isłocki). Foerster J, W .: 
G rac .... (odśpiewa C h ó r Akadem icki). 
—  Jiraskoya _ Peśkova A.: Presidcntu
T . G. M asarykovi Gem barzew ski 
M .: Słowiański król -~ R azus Al.: 
H oj, zem draha... (w ypow ie: Leopold 
Pobóg Kiclanow ski). —  Socjalni otiiz- 
k y  u M asaryka — (w ypow ie K onsul 
dr. Jan Jirasek(. — Zajc J.: U  Boj —  
(odśpiewa C h ó r Akadem icki).

M ianow ania w kolejnictw ie. M ini­
ster K om unikacji zam ianow ał inż. Jó­
zefa Sw obodę, referendarza k. p. w  
oddziale m echanicznym , star. referen­
darzem w VI grupie uposażenia i na­
czelnikiem  parow ozow n i gi. we L w o­
wie i m gr. praw  W ilhelm a Mallego, 
referendarza w ydziału  osobowego D y ­
rekcji we Lw ow ie, star. referenda­
rzem i kierow nikiem  grupy w VI sto­
pniu uposażenia tejże D yrekcji.

Ś. p. Emil Bazyli Gaberle, em. pre­
zydent D yrekcji P oczt i Telegrafów , b. 
radny m. Lw ow a, po długich a ciężkich 
cierpieniach, zasnął w  Panu, zaopa­
trzon y  św. Sakramentami, dnia I m ar­

ca b. r., p rzeżyw szy lat 77.Pogrzeb o d ­
był się z dom u żałoby przy  ul. D łu go ­
sza h 7. do grobow ca rodzinnego na 
cm entarzu Łyczakow skim , w e środę 
dnia 5 b. m. o  godz. 3 popoł.

Posiedzenie R ady P rzyb oczn ej K o ­
misarza Rządu odbędzie się dziś, dnia
6 marca br. o godz. 19-tej. N a po­
rządku dziennym  szereg uchw ał d ru ­
gich, następnie spray/a przyznania ulg 
płatnikom  danin kom unalnych, ze 
w zględu na dzisiejszą depresję gospo­
darczą, sprawa w ydzierżaw ien ia g r u n ­
tu miejskiego Spółce A k cyjn ej »P o l­
skie Radjo«, sprawa przeprow adzenia 
przeróbek i urządzeń św ietlnych w 
Teatrze W ielkim  i kilka inynch.

Odebranie przyrzeczenia od opie­
kunów  społecznych. W  piątek, dnia
7 bm. o godz. 13-tej (i-sza popol.) 
zastępca K om . Rządu r. Frankow ski 
odbierze przyrzeczenie od m ianow a­
nych przez Radę P rzyb oczn ą opieku­
nów  społecznych, okręgow ych  i ob­
w odow ych. U roczystość odbędzie się 
w sali R ady miejskiej. Po złożeniu 
przyrzeczenia opiekunow ie podeim ą 
dekrety, oznaki, legitym acje, oraz in­
strukcje dla opiekunów  społecznych. 
PP. opiekunow ie zechcą przynieść ze 
sobą fotografję  bez kartonu, celem 
naklejenia jej na legitym acjach.

Zadym ka śnieżna nawiedziła nas 
dając nam przedsm ak nowej zim y. 
W praw dzie jesteśmy święcie p rzek o ­
nani, że skoro ty lk o  prom ienie słońca 
przedrzeć zdołają się przez zw ały  
chm ur, 1 śnieg zniknie, na razie jed­
nak L w ó w  przystroił się w białą sza­
tę, w yw ołując groźn y  pom ruk d ozor­
ców i d ozorczyń  dom ów .

Reglem entacja p rzyw o zu . Izba 
przem ysłow o - handlowa we Lw ow ie 
zawiadam ia, że podania o pozw olenie 
p rzyw ozu  tow arów  zakazanych do 
p rzyw o zu  na II. kw artał r. b. w inny 
być składane w  Izbie przem ysłow o- 
handlow ej w term inie nieprzekra­
czalnym  do dnia 17 marca b. r.

S T O Ł E C Z N A

K u  czci Prez. M asaryka. Jutro 
przedpołudniem  w K atedrze św. Jana 
odbędzie się staraniem czechosłow ac­
kiej Besedy nabożeństw o z okazji 
80-tej rocznicy urodzin Prez. Masa­
ryka. Dziś 6 bm. w ieczorem  odbędzie 
Się w  T eatrze  W ielk im  uroczyste 
przedstawienie opery Janaczka >'Je- 
nufa«. Poprzedzi je przem ów ienie o 
znaczeniu M asaryka i odegranie h ym ­
nu czechosłow ackiego i polskiego.

Zjazd  koleżeński w 2$-tą rocznicę 
strajku szkolnego. W  początkach c z e r ­
wca r. b., z okazji 25-tej roczn icy  o- 
tw arcia pierwszej szkoły  polskiej, od-

Morderstwo na ul.
W  dniu w czorajszym  około  godzi­

ny 14-tcj, ulica K azim ierzow ska, przed 
kam ienicą 1. 39, była widow nią m or­
du. W  wspom nianym  czasie, chodni­
kiem , przechodziła grupka m ężczyzn , 
z których  jeden m om entalnie w ycią­
gnął z kieszeni brow ning i oddał do 
swego tow arzysza 3 strzały. Sprawca 
w pierwszej chwili rzucił się do uciecz­
ki, zabiegł mu jednak drogę kom . B a­
licki 1 ujął zbrodniarza, którego p o­
sterunkowi sprowadzili do W ydziału  
śledczego, gdzie bezw iocznie przystą­
piono do jego przesłuchania.

Tym czasem  ciężko rannego, k tóry  
utracił przytom ność, przenieśli poste­
run kow i do gm achu policyjnego, gdzie 
w  s.aii dyżurnej zakoń czył niebawem 
życie.

T łem  sprawy b y iy  spory m ajątko­
we. Przed kilku  laty istniała w e L w o ­
wie firma konfekcyjn a Józef W ischik 
i Barach. W ischik ożenił sę z najstar­
szą córką Banacha, a gdy ten um arł, 
nastąpiło rozw iązanie spółki i sklep 
bb jął w posiadanie zięć jego. Józef W i­
schik. r  zydziesrokilkuletni, k tó ry  w net 
o tw o rze ! duży, dobrze prosperujący 
sklep z konfekcją męską w  pasażu -Fel- 

lerów,
W ischik by} zam ożnym  kupcem, 

zajął się losem rodziny Banachów dosc 
licznej i stal się tej rodziny praw dzi-

Kazimierzowskiej.
w ym  opiekunem . Jedynie wiele utra­
pień sprawia! m u najstarszy brat żony. 
Chama Barach, liczący 32 lat, właści­
ciel firm y konfekcyjn ej p rzy  ul. K a­
zim ierzow skie; 1. 14, dziś już skutkiem  
banki uctw a właściela, nieistniejącej.

Chaim  Barach w ystępow ał w obec 
niego z ustawicznem i urojonem i pre­
tensjami o spłatę udziału w ojcow skim  
skiep'e, pom im o, iż  został p rzez W i • 
schika spłacony. Z  pow odu tych  nie­
snasek, sekcja III. nieraz roztrząsała 
sprawy m iędzy szwagram i.

W łaśnie w dniu w czorajszym  od ­
była się w  sekcji III. rozprawa, w  k t ó ­
rej stawał Chaim  Barach w roli oskar­
żonego. R ozpraw a została przez sę­
dziego odroczoną, celem przesłuchania 
now ych św iadków.

Po rozpraw ie, obaj szw agrow ie w  
tow arzystw ie Arona Baracha, brata 
Chaim a, w yszli z gmachu sądowego i 
gdy przechodzili obok kam ienicy 1. 39, 
Barach zastrzelił szwagra, a brata A ro ­
na usiłującego odebrać mu brow ning, 
zranił w rękę.

Sprow adzony do W ydziału  śledcze 
go. m orderca okazyw ał simc zdener­
wowanie. Niebaw em  p rzybył do gma­
chu p olicyjn e<0 lekarz d yżurn y Pogo­
towia, dr. ignarow iez, k tó ry  stwierdził 
śmierć W ischika

będzie się w  W arszaw ie uroczysty  
zjazd koleżeński b. uczn iów  gim na­
zjum  im. gen. P. C hrzanow skiego, 
k tó rzy  uczęs7,czali do szkoły w latach 
1 ^3 $— 1 91 5 . Zgłoszenia należy nadsy­
łać na ręce p. Br. M ańkow skiego, W ar- 
: • aw.a, uh Zgoda 4 m. 18, teł. 284-76.

W ycieczk i zagraniczne do PolskĘ 
W  roku  bieżącym  przew idyw an y jest 
szereg zagranicznych  w ycieczek  tu ry ­
stycznych' do Polski. Polski T o u rin g  
K lub  o trzym ał już zgłoszenia sześciu 
w ielkich w ycieczek: Z w iązku  N aro d o ­
w ego tu A m eryce, polskich weteranów  
w A m eryce, dalej w ycieczk i studen­
tó w  U niw ersytetu  w  Pittsburgu, p rze­
m ysłow ców  holenderskich, w ielkiej wy 
cieczki czterystu  studentów  z Francji 
oraz studentów  ze Stam bułu.

64 lat p racy na scenie. W  dniu 3 
bm. zm arł w  W arszaw ie 7c-letni aktor 
śp. Józef M oszczyński, tancerz i trans­
form ista, b. baletm istrz operetki w K i­
jow ie. Śp. M oszczyński pracow ał na 
scenie 64 lat, ju ż  od szóstego roku  ż y ­
cia w ystępując w operetkach, kabare­
tach, varietć i t. d.

Zapow iedź dem onstracji kom uni­
styczn ych. W  zw iązk u  z  proklam ow a­
nym  na dziś »M iędzynarodow ym  
dniem  głodow ym « kom uniści w ar­
szawscy p rzygotow u ją  się do dem on­
stracji, p rzyczem  zapow iedzieli w ie­
ce w  czterech punktach stolicy. W ła ­
dze bezpieczeństw a zarządziły  wszcl- 
b.e m ożliw e środki, aby do wystąpień 
antyp ań stw ow ych nie dopuścić.

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

W Ł A M A N IE  D O  R E S T A U R A C J I.
U biegłej nocy nieznani spraw cy w ła­
mali się do restauracji Buraka p rzy  ul. 
Batorego 18 i skradli w iększą ilość w ó ­
dek niestwierdzonej na razie wartości.

Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . U b ie­
głej nocy około  godz. 22, w realności 
p rzy  ui. św. Piotra 25, jakaś nieznana 
kobieta usiłowała o tru ć  się przez w y ­
picie w iększej ilości esencji octow ej. —  
W ezw ane pogotow ie ratunkow e po u- 
dzieleniu jej pierwszej pom ocy, p rze­
w iozło  ją w  stanie n iep rzytom .i/m  do 
szpitala powszechnego. N azw iska tej 
kobiety oraz pow odu sam obójstwa nie 
zdołano dotychczas stw ierdzić, g dyż 
kobieta ta nie odzyskała jeszcze p r z y ­
tom ności.

W Y D A L I Ł  SIĘ Z  D O M U . Z o fja
B iłokryw a, żarn. p rzy ul. Bilińskich 70, 
zaw iadom iła policję, że jeszcze w lu­
tym , syn jej, A dam , liczący lat 15, w y ­
dalił się i dotychczas nie pow rócił.

Z G U B IO N O -Z N A L E Z IO N O . P o­
sterunkow y C zeczil zdeponow ał w II. 
kom isarjacie policji 6 par trzew ik ó w  
dziecinnych, znalezionych w ul. G r ó ­
deckiej. — H erm ina Łącka zgubiła k a r ­
tę zastaw niczą Banku H ipotecznego 
na kw otę 5 dolarów . —  Salik Szajner 
zgubił dolarów kę N r. 8992. —  R ozaija  
Seńczuk zgłosiła w policji o zgubie ksią­
żeczki służbow ej na jej nazw isko. —  
Posterun kow y Ziaja zdeponow ał w  p o­
licji parę rękaw iczek, które znalazł 
dnia 2 b. m. w sali Sokoła, -— Jetti 
W einrat zgubiła książeczkę Kasy ch o­
rych. .  i

K R A D Z IE Ż E . N ieznany sprawca 
dostał się do mieszkania Stefanii C z e r­
niak p rzy  ul. św. K ingi ic ,  skąd skradł 
fu tro  damskie, płaszcz, teczkę skórza­
ną, rew olw er oraz inne drobne przed­
m ioty, ogólnej wartości 350 zł.

A R E S Z T O W A N IA . D ziś ujęci z o ­
stali przez policję: Jakób H arasym -
czu k  za kradzież torebki z  gotów ką na 
szkodę Joanny D m yterko. —  M ar ja 
Ł ojek  za kradzież pieniędzy. —  Stani­
sław W ardzała za kradzież węgla. —  
Jan W aśków  za kradzież zegarka. —  
Zbigniew  G rom ski oraz Tadeusz R o ­
m aniuk za kradzież z włamaniem  do 
skiepu ukraińskiej torhow li w  R aw ie 
Ruskiej. —  Jan W itoszyńsk: poszuki­
wany za oszustwo na szkodę Skarbu 
państwa. Bronisław K ozak  za w ałę­
sanie się po kam ienicach w celach kra­
dzieży. ' ^
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Z  wydawnictw periodycznych.

„K ob ieta  W spółczesna". W yszedł z druku 
N r. 9 tygodn ika „K ob ieta  W spółczesna". N a 
treść jego z ło ży ły  się następujące prace: 
„P rzem ów ienie posł. Eugenji W aśnicw skiej w 
spraw ie etatów  dla inspektorek p racy", „S iły  
p om ocn icze" (Z c yk lu : ja k  żyją i pracują k o ­
biety). H . M. D., „T rw o g a  przed dzieckiem " 
Z. Szm ydtow a, „S. P. A n na H arland-Zającz- 
k ow ska" —  I. B. B „ „W spom nienie Pozgonn e", 
M arja H ausnerowa, „A n n a  Edes" —  Desider 
K osztolanyi, „O p ow ieść  bez n azw y" —  D onn 
B yrne (przekład Stanisław y Kuszelewskiej), 
„W szech św iatow y Zjazd K obiet w Prad ze" —  
J. G rudzińska, „G ło sy  C zy te ln icze k "  —  W ł. 
O t. „L o k o m a " —  Jan B rzękow ski, „ Z  tea­
tró w "  —  Z. P., „W śród  książek" —  C z. W o- 
jeńska, „ Z  kin a", „Ż y cie  i Praca", „ Z  szero­
kiego św iata", O dp ow iedzi R edakcji. /

D o num eru jest dołączony dodatek ty ­
godn iow y „M ó j D o m " i tablica robót. /

W iadom ości S tatystyczn e. W yszedł w 
druku zeszyt 4 W iadom ości S tatystyczn ych , 
w yd aw n ictw a  G łów n ego U rzędu  S tatystycz­
nego, ukazującego się w  językach  polskim  i 
francuskim  dwa razy  na miesiąc Z eszyt 4 
W iadom ości S tatystyczn ych  z  20 lutego 1930 
zaw-cra w  tablicach i w ykresach ostatnie dane, 
do tyczące: Stanu G ospodarczego Polski oraz 
państw  zagran iczn ych w zakrtsie  produkcji, 
handlu, kom unikacji, cen, pracy, zrzeszeń go­
spodarczych, kredytu , dem ografji i z d ro w o t­
ności oraz dz ał: różne.

W iadom ości statystyczne obok zestawień 
■asadniczych od kryw ają  coraz to  inne działy 
naszego życia państw ow ego i społecznego, s j 
aa^em jego żyw em  odbiciem , zasługującem  ró ­
w nież ze w zględu na swą aktualność na u- 
wagę kół interesow anych.

„E ch a  Leśne" —  czasopism o ilustrowane 
przynosi w  ostatnim  zeszycie: dokończenie
artyku łu  p rof. inż. C . K ochanow skiego p. t. 
„S zko d n iki techniczne drew na ze świata ow a­
d ó w "; Leona H u szczy  „ Z  zagadnień racjo­
nalnego u żytkow an ia  u boczn ego"; inż. Jana 
D ziadeka ciekaw y a rtyk u ł „ O  cisach na Ślą­
sku C ieszyń skim ". Ponadto wiele m iejsca po­
św ięcono 10-leciu odzyskania m orza i w iz y ­
cie estońskiej. L iczne zdjęcia fotograficzn e 
bard zo dobre.

„Z iem ia" organ polskiego T ow arzystw a  
K rajoznaw czego. N um er piąty tego p raw d zi­
w ie pożytecn ego czasopisma obf ituje —  p o­
dobnie. jak i poprzednie —  w  ciekawą treść. 
G dyni poświęcił naczelny artyku ł p. A leksan ­
der Janowski, poczcm  następuje pięknie i do­
kładnie opracow ana „R ola  dziejowa B rzeżan " 
p. Józefa W idajcw icza, —  rzecz napisana z 
okazji 400-tenj ro czn icy  założenia tego m ia­
sta. 'X 'rażcnia z w ycieczk i na Pa^aszkę op i­
suje p. Anna Paw łow ska, poczem  obszerne 
wiadom ości bieżące składają się na dalszą treść 
zeszytu  bogatego w starannie w ykonane i1 u - 
stracjlT

Nasi rodacy
Jest ich tam k ilk a  tysięcy; jedrn 

w yem igrow ali tam  za  chlebem  jeszcze 
p rzed  w ojną, inn ych  zagnała tam  w o ­
jenna zaw ierucha.

N ajw iększe środow isko polskie znaj­
duje się w  Charbinie, gdzie parotysię­
czna kolonja polska posiada kościół, 
gim nazjum  im. H en ryk a  Sienkiew icza 
i gospodę, ogniskującą całe życie  to ­
w arzyskie Polaków . Pozatem  w  C h a r­
binie znajduje się także siedziba dele­
gata R ząd u  polskiego p. K onstantego 
Sym onolew icza.

Starsi członkow ie kolonji należą do 
K ola  polskiego, k tóre rozw ija o ż y w io ­
ną działalność społeczną i u trzym u je 
gim nazjum  i gospodę, m łodzież zaś
pracuje w  Z w iązk u  M łod zieży  polskiej 
lub zw iązk u  harcerstw a. D zięk i w yżej 
w ym ien ion ym  instytucjom  życie k u l­
turalne stoi na w ysokim  poziom ie, co 
znakom icie zapobiega w ynaradaw ianiu 
się cz ło n k ó w  kolonji, podlegających
różn ym  w pływ om , a przedew szyst-
kiem  rosyjskim . K olonja polska, utrzy-

O s t r z
W  ostatnich czasach nam nożyło  się 

sporo szajek oszustów , k tó rzy  pod 
pozorem  w yd aw n ictw  różnego rod za­
ju, w  szczególności jednodniów ek, ka­
len darzy i t. p. w yłud zają  od ku p ców  
i osób dobrej w oli znaczne k w o ty  —  
na ogłoszenia i na te ich w yd aw n ic­
tw a. W yd aw n ictw a  te są w łaściw ie 
zm yślone, p rzygo tow yw an e w  w y ra ­
finow anie oszukań czy sposób w  kilku 
„o k a z o w ych  egzem plarzach" ty lk o  dla 
zebrania ogłoszeń, c z y  zam ów ień.

N ie m n o żym y przykład ów , lecz 
pragniem y podkreślić, że tysiące osób 
i m stytu cyj padło już ofiarą tak ;ch o- 
szustów , a ich grosz, oddany na cel 
szlachetny, przepadł w  różn ych  noc­
nych  spelunkach, c z y  barach.

N iedaw no zlikw idow ała Policja Pań­
stw ow a szajkę oszustów , k tó rz y  że­
row ali na „Jednodniów ce żołnierza 
polskiego". O becnie ujaw niło się now e 
oszukańcze w yd aw n ictw o : „K alendarz 
pow stańca r. 1863“ . T reść nędznie od­
bita 7, innych w yd aw n ictw , ale bogaty 
dział ogłoszeń. O szuści zarobili na tern

w Chinach.
rnująca rów nież bliski k o n tak t z misją 
kato licką, posiada własne pism o „ T y ­
godn ik  Polski".

W  inn ych  m iastach chińskich, gdzie 
ży ją  Polacy, jak w  M ukdenie, T ien - 
tsmie i Szanghaju, rzeczy  mają się g o ­
rzej. P olacy ży ją  w rozsypce i z tru ­
dem bronią się przed w yn arod ow ie­
niem. K olonja polska w  Szanghaju skła­
da się z paruset osób, przew ażnie ludzi 
n iezam ożnych. W praw dzie istnieje tu 
K om itet polski, ale nie przejaw ia on 
żadnej żyw szej działalności, przt*;e- 
w szystkiem  m oże z pow odu braku od ­
pow iedniego lokalu. N ajw iększą za­
sługą K om itetu  jest stw orzenie bibljo- 
teki, z której człon kow ie kolonji p o l­
skiej bardzo chętnie korzystają.

P olacy w  kraju  w inni naprawdę V I 
czasu do czasu pom yśleć o braciach 
w  obcych, dalekich krajach, tęsknią­
cych  za Polską i wejść z nim i w  ż y w ­
szy k on tak t ku lturaln y, co byłoby z 
korzyścią  dla obu stron.

z e n i e .
w yd aw n ictw ie kilkanaście tysięcy z ło ­
tych . O głoszenia pochodzą z urzędów  
p ań stw ow ych , instytu cyj kom unal­
nych, banków , fabryk , lekarzy, k u p ­
ców , p rzem ysłow ców , szkól itp. ze 
L w ow a, K rakow a, Stanisławowa, L u b ­
lina, Łucka, R ów n ego, K ow la, D ro h o ­
bycza, Borysław ia, T ustan ow ic, Z am o ­
ścia, Kałusza, Jarosławia, Chełm a... 
z całej Polski; n ikt nic znalazł się taki, 
ażeby zbadać uczciw ość w ydaw nictw a. 
O szuści uw ijali się bezkarnie i z tru ­
dem udaw ało się Policji Państw ow ej 
szajkę zlikw idow ać. N a czele stal Fe­
liks O lin iew icz, ślusarz ko le jow y, k tó ­
rem u uczciw a praca nie popłacała. 
U m arł w  szpitalu... z hulaszczego ż y ­
cia. Pozostaw ił jednak w yszk o lo n ych  
pom ocn ików , k tó rz y  zasm akow ali już 
w „lekkim  zarob ku".

K on tro la  sumienna i stała n ikom u 
nie ubliży, a będzie najskuteczniejszą 
bronią p rzeciw  oszustom , um ożliw i 
u czciw ym  ajentom  uczciw ą pracę i 
spow oduje roztropn ą ofiarność na go­
dne poparcia cele, c z y  w ydaw nictw a.

Wstrzymanie ruchu 
niektórych pociągów.
O k ręgo w a D yrek cja  kolei pań­

stw o w ych  we L w o w ie k o m u n ik u je :
Z  dniem  8 m arca br. w strzym u je 

się w  okręgu  D yrekcji kolejow ej w e 
L w ow ie bieg następujących p ociągów  
pasażerskich: 1) na linji R aw a ruska- 
L w ó w  (odcinek L w ów -Ż ółk iew ) p o­
ciągi N r. 2215 i 2216, zaś na odcinku 
L w ów -B rzu ch ow ice pociągi N r. 2246 
i 2247. —  2) na linji Jarosław -Sokal 
na odcinku R aw a ruska-Sokal pociągi; 
N r. 1421 i 1422. —  3) na linji L w ó w - 
Ł aw oczne na odcin ku L w ó w -S k n iłów  
pociągi N r. 1733 i 1734. —  4) na li­
na Tarnop.ol-Zbaraż pociągi N r. 2783 
i 2778.

Echa 
podsłuchu telefonicznego

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 6 marca. Kom isja p o w o ­
łana p rzez Zarząd G łó w n y  Polskiego 
Z w iązk u  W y d a w có w  D zien n ik ów  i 
Czasopism  dla rozpatrzenia sprawy 
członka Z w iązk u  p. A dam a Szczepania­
ka, d yrektora „A je n cji W schodniej", w 
zw iązku  ze sprawą podsłuchu telefon i­
cznego, w ydała następujące orzeczenie:

N a podstawie odpow iedzi w yd aw ­
ców  31 najw iększych  pism codzienn ych 
zrzeszon ych  w  Z w iązk u , ze w szystkich  
g łów n ych  ośrodków  w yd aw n iczych  
R zp ite j, na ankietę K om isji, Kom isja 
stw ierdziła, że ani „A jen cja  W sch o ­
dnia", ani jej d yrektor p. Szczepanik 
nie propon ow ali żadnej z redak 
w spom nianych dzienn ików , abonow a- 
nia poufnego b iuletynu prasow ego, ani 
też nie rozpow szechniali takiego biule­
tyn u  w śród tych  redakcyj.

D O B R O B Y T  T W Ó J  JE ST  Z A L E Ż N Y  
O D  D O B R O B Y T U  P A Ń S T W A  ! ! ! 
Zapisz się sam i zapisz sw oich bliskich 
w poczet cz ło n k ó w  K om itetu  F loty  

N arod ow ej! ! !
W płacać należy na k o n to  czekow e 
P. K . O . N r . 30 lub do C en trali K o ­
m itetu F lo ty  N arod ow ej, W arszaw a, 
Elektoralna 2 (Min. Przem . i H andlu)

Przeszłość niektórych gwiazd filmowych.
Wielki Chaplin chłopcem o małych zdolnościach-, — 

Grabarz sławą reżyserską. — 4-letnia gwiazdka.
N ie  każdem u ze zn anych, u w iel­

bianych, kąpiących  się w  sławie i d o­
larach artystów  film o w ych  pisaną była 
iuż w  kolebce św ietlana przyszłość. 
D zieciń stw o  niejednego a nieraz i lata 
późn iejsze szare b y ły , trosk  pełne i b o ­
rykan ia  się z losem  przeciw n ym , do- 
p okąd  traf jakiś szczęśliw y nie p o zw o ­
lił zabłysnąć u k rvtem u  talentow i.

O  dziecięcych latach C harlie C hap- 
l nr- o jego p ie iw szy ch  k rokach  ku 
szczęściu i sławie m ów i w  sw ych  oso­
b istych  wspom nieniach A lfre d  Jack­
son, d yrek to r znanego zespołu tan ecz­
nego „Jackson gir^s", k tó ry  z w e lk im  
artystą film o w ym  dzielił troski i u- 
ciechy lat dziecięcych. O jciec Jackso­
na u tw o rzy ł w  ow ym  czasie słynn y 
potem  tan eczn y zespół lancashirskich 
ch lop cow  i w  z y  iązku z tern zap o z­
nał się z Chaplinem .

O to  jego wspom nienia:

„R a zu  pewnego przyszła  do m ego 
ojca lakaś nędznie ubrana kobiecina, 
prow ad ząc z sobą chłopca m niej w ię­
cej 9-letniego. O pow iedziała  m em u oj­
cu, że m atka ch łopca stale choruje i 
nie wie, co z dzieckiem  m a począć. 
C h łop iec b ył n ieb rzydki, ale strasznie 
w ych u d ł)' i blady. O jciec zgodził się 
w ziąć  chłopca do siebie i zaraz p ierw ­
szego dnia p o w ierzy ł go mojej opiece. 
M ój n ow y tow arzysz był tak w yg ło - 
d zon y, że przedew szystkiem  zap row a­
dziłem  go do m leczarni. T am  pow ie­
dział mi, że nazyw a się C harlie C hap- 

in. M uszę w yzn ać otw arcie, iż w ó w ­
czas nie dostrzegałem  w  nim ani o d ­

robinki tego genjuszu, k tó rym  olśnić 
m iał niebawem  świat cały.

C harlie C haplin  nauczył się w k r ó t­
c e  tań czyć stępa i śpiewać k ;lka p io­
senek angielskich. W  przeciw ieństw ie 
jednak do pozostałych  ch łop ców  miał 
C h arlie  bardzo z ły  głos, a nadto nie 
śpiewał pod takt. N ie  m ożna też p o ­
w iedzieć, b y  C harlie b ył dobrym  tan­
cerzem . U iaw n iał w praw dzie już w ó w ­
czas pew ne zdolności dram atyczne, ale 
pozatem  nie b y ł o b d irzo n y  ani jedną 
zaletą p raw d ziw ych  artystów .

K iedy C haplin  opuścił nasz zespół, 
zaginął po nim na d łuższy  czas wszelki 
ślad. Spotkaliśm y sie pon ow n ie dopie­
ro  w  roku  1923 w  Paryżu. O k o liczn o ­
ści, tow arzyszące tem u spotkaniu, b y ­
ły  dość n iezw ykłe. N asze „Jackson 
G irls" w ystęp ow ały  właśnie w  parys­
kiej „L a  C igale" na Place Blanche. Pe­
w n eg o  dnia, k ied y cala grupa stała na 
iscenie. d yrektoro w a, k tóra  przez o t­
w ó r  w  ku rtyn ie spoglądała na w id o ­
w n ię , nagle zaw ołała: „ N a  litość B o­
ską, przecież tam siedzi C h arlie  C h a p ­
lin, zn an y artysta film o w y "  P ub licz­
ność, d ow iedziaw szy się o obecności 
C h ap lin a w  teatrze, zaczęła kom p let­
nie oblęgać kancelarję d yrektora, p ro ­
sząc C haplina o autografy. C harlie 
ch ętn ie rozdaw ał na praw o i na lew o 
swe autografy, nie okazując p rzytem  
ani cienia niecierpliw ości. W  pew nej 
chw ili zapytałem :

„ A  c z y  na głow ie jeszcze stać u- 
m iesz?"

„U m ie m " —  odpowiedzi?.! z uśm ie­
chem.

Była już godzina pól na drugą, k ie­
dy w raz z Chaplinem  opuszczaliśm y 
teatr. N a u licy stały tłu m y pu b liczn o­
ści, pragnącej na własne o czy  ujrzeć 
zn akom itego artystę. C h aplin  był w 
zn akom itym  hum orze, a k iedy znalazł 
się w  sam ochodzie, nagle stanął na 
głow ie i, w ym acnując nogam i, p o że­
gnał się z rozentuzjazm ow an em i tłu ­
m am i".

Paryż nie przestaje obecnie m ów ić
0 Gustaw ie M achatym , którego  ostat­
nie dzieło „E ro tico n " z pow odzeniem  
trzeci m-esiąc w yśw ietlają kina p a ry ­
skie.

M achaty jest to m łod y człow iek, 
u rod zon y w  1901 roku  w  Czechach. 
O jciec jego, właściciel składu sam ocho­
dów , pragnął, b y  syn zajął się intere­
sem, jednak m łod y G ustaw , czuł tak 
niep rzeparty pociąg do film u, że sprze­
dał sw ój udział za j.000 koron  i nakrę­
cił film  „D am a o małej nóżce". W  cza­
sie w o in y  producenci film ów  am ery­
kańskich zdobyw ają  ryn k i europejskie. 
M łod y reżyser emigi uje do A m eryk i i 
w ydaje cały  zapas posiadanej gotów ki; 
p rzy b y w a  do N o w e go  Jorku  bez g ro ­
sza i próbuje różnych  zaw odów , był 
w ięc piekarzem , grabarzem , ogrodn i­
kiem , nurkiem ... nie przestając starać 
się pozn ać C arla Laem ule‘go. O  gło­
dzie udaje się do H oli) wnod i zostaje 
zn ow u  grabarzem . T an cerka N azim o- 
w a, do której udał się z prośbą o  p o ­
m oc, zb yw a go datkiem  10 dolaro­
w ym . M łod y  zapaleniec upada na du­
chu w obec niepow odzeń. P rzyp adek 
zrządził, że pozn ał Strohcim a, k tó ry  
zaangażow ał go w  charakterze p om oc­
nika. M achaty nabiera doświadczenia i 
w iedzy, poznaje głębin y swej sztuki i 
całkow icie opanow uie technikę film o ­
wą. W  roku  1925 w raca do o jczy zn y
1 nakręca „Sonatę K reu tzerow ską" i 
„P rz y g o d y  Szw ejka". „E ro tico n " pa-

,sował go na jednego z najlepszych eu­
ropejskich reżyserów .

A  m łoda am erykańska „gw ia zd k a " 
LiJjana R o th . T ej wiodło się bezw zglę­
dnie dobrze. 'W ychow yw ała się n iejako  

I na „gw iazd ę".
M atka jej m arzyła całe życie, aby 

■ zostać aktorką. M arzenie to nigdy się 
I nie urzeczyw istn iło  —- ale w ycisnęło 
i niezatarte piętno na jej poglądach i 

sposobie m yślenia. K u lt dla teatru był 
jak b y  jedną z jei religij. G d y  u rod ziły  
się jej córki Lilian i o rok od niej 
m łodsza —  A n n a —  kierunek w y c h o ­
wania dzieci b yl już sp recyzow an y w  
m yśl fan atyczn ej m atki. C ztero letn ia, 
■maleńka Lilian jest już pilną uczenicą 
inailepszych szk ó ł tańca i sztuki a k to r­
skiej

M d eń k a  Lilian jest tak  pilna, tak 
energiczna i rokuje tak  św ietne na­
d zieje, że w  r. 1916 gra już w  studio 
film ow em .

O d tąd  pow odzenie to w arzyszy  jej 
stale. G ry w a  naprzem ian w teatrze, lub 
tań czy  w  rewjach. W  r. 1928 zaanga­
żo w ał ją na szereg w ystęp ów  słynn y 
jm presario Ziegfeld. B yło  to  w ted y  
w ła ś n i,  gdy M aurice, sam Maurice 
C h evalier w ystępow ał właśnie u Zieg- 
felda w  rewji.

C hevalier m iał właśnie zacząć pra­
cę w  film ie „Parada m iłości". R eżyser 
szukał jeszcze obsady dla głów nej k o ­
biecej roli. I oto Lilian ma w y jątk o w e 
szczęście. G ra w  jednej rew ji z C h eva- 
lierem . R eżyser „P arad y  m iłości" p rz y ­
szedł u jrzeć „n u m er" C hevaliera i zo ­
baczył Lilian R o th . N a zaju trz  w ezw a­
n o  ją do w y tw ó rn i film ow ej. T ego  sa­
m ego dnia w ieczorem  miała już w  kie 
szeni kon trakt.

T a k  o to  rozpoczęła  swą karierę 
„gw iaźd zistą" Lilian R o th , k tóra  już 
w czw artym  roku  życia  deklam ow ała, 
tańczyła, śpiewała...



G A Z J i T  A  L W O f  S K A z  dnia 7 marca 1930.

Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

N c. I. 488/29. N a wniosek Firm y A . B rze­
ziń ski w  Ł odzi zarządza się postępowanie 
celem um orzenia zaginionego weksla 1 
*ię posiadacza tego weksla, aby go do dni o 
od ogłoszenia tutejszem u Sądowi przedłoży • 
Po upływ ie tego term inu uzna Sąd wl/j“ L za 
u m orzony. W eksel w ystaw ił M ozes Leib ro  ̂
der na 100 zł., p łatny 15/9 1919 w Badziec o 
chowie.

Sąd grodzki.
R adziechów , 9 listopada 1929.

N c. V . 215/29. N a  wniosek Firm y A. 
Prussak w Łodzi wdraża się postępowanie ce 
iem  uznania za zaginionego weksla o tres ■ 
„L w ó w , dnia 30 września 1929. N a zł. 244. •
Dnia 30 czerw ca 1930 zapłacę za ten so a 
ksel na zlecenie S. Tabak sumę z ło ty ch  dw ie­
ście czterdzieści c zte ry  10/100. Płatny w i .rz 
m yślu ul. K azim ierzow ska 25. J " ze _ .
flied  mp. (In dorso) S. T ab ak  mp. ° s'
dacza tego weksla w zy w a  się, aby w  czaso 
sic dni 60 od dnia 30/6 1930 jako dnia płat­
ności weksla, k tó ry  to  czasokres u p ływ a 9 ■ 
1930 zgłosił się w tu t. Sądzie a  we se - 

o k a za ł, ileże w  p rzeciw nym  razie Sąd w y  
orzeczenie uznające weksel za  u m o rzo n ..

Sąd grodzki, Oddział V.
Przem yśl, dnia i ć  gru d n .i ic?._o - - 5 ,

l i c y t a c j e .
E 1107/28/9. E d yk t licytacyjn y Dnia 

24 marca 1930 0 godz. 9.30 P ^ ^ S i u "  
odbędzie  się w niżej w ym ienionym  ą 
ro  N r. 6 licytacja  1 8  części realności whl. 104 
i 1/16 części whl. 105 ks. gr. gm. at. 
niów, ocenionej na 365 zł. 62 gr. ajm 
oferta  w yn osi 2 4 3 .^ . 74 gr. W aru n ki do 
przejrzenia w Sądzie.

Sąd grodzki, O ddział U-
Bełz, dnia 5 lutego 1930.

E. 3665/29/5. E dykt licytacyjn y. Dnia 14 
m arca 1930 odbędzie' się licytacyjn a sprzedaz 
p ołow y realności lwh. 241 gm. Laskowa obj. 
Ludw ika D udka własnej. Cena szacunkow a 
w yn os, 2763 zł., najniższa oferta lwh. 1842 
zł. W arunki licytacyjn e 1 dokum enta można 
p rze jrzeć  w tut. Sądzie. 2- 7

Sąd _grodzki.
Lim anowa, 30 stycznia 1930.

E. 2411/29. E d yk t licytacyjn y. Dnia 8 
kw ietn ia 1930 godzina 9 odbędzie się w po 
pisanym  Sądzie biuro 52 licytacja 111/112  
części realności whl. 17S gm iny S am b or-- 
Lw ow ska, oszacow anych na 16.85 6  zl. N a j ­
niższa oferta  w ynosi 8428 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 2233

Sąd grodzki.
Sambor, 24 listopada 1929.

E. 3615/28,114. E d yk t licytacyjn y. D nia 
10 kw ietn ia  1930 godzina 9 odbędzie się w  
Sądzie tutejszym  biuro 35 licytacja  p ołow y 
realności objętej whl. 262Ć ks. gr gm iny 
B rzeżany. Cena szacunkow a 23599 zl. w raz z 
p r z y  należnościam i. N ajniższa oferta 15733 zl. 
Praw a czyniące licytację niedopuszczalną, na­
leży zgłosić najpóźniej przed ropoczęciem  licy ­
tacji, inaczej wobec nabyw cy w dobrej wie- 
rze  byłyb y  bezskuteczne. Z  resztą odsyła się 
do edyktu  na sądowej tablicy. * 2 2 5 1

Sąd grodzki, O ddział V .
B rzeżany, 20 stycznia 1930.

E. X X IV . 1273/28. E d yk t licy tacy jn y  oraz
wezw anie do zgłoszenia w ie rz y te ln o ś c i. IN a
w niosek strony egzekw ującej F irm y y3atur 
nia“  i tow . odbędzie się dnia n  kw ietm a 193 
o  eodz. 9 przedpoł. w  biurze N r. X X IV  
zasadzie już zatw ierd zon ych  w arunków  licy­
tacja następujących realności: Księga gr 
w a gm. m Lw ow a. W hl. a) 660 III D z. O
znaczenie realności: B u d y n e k  jednopiętrow y
z  urządzeniem  fabrycznem , z  budynkiem  par 
terow ym  i budynkiem  jednopiętrow ym  
biura i b) whl. 984/IH D z. parcela grun owa 
o pow ierzchni 557 m kw . -  
ność pod L. orj. 8, ul. Panieńska. W artość 
szacunkow a w raz z przynależ. 1 1 5-199 
N ajn iższa oferM  57-599-*° zt- D o rei 
whl. 660/III i 984/IH k s- f ;  Z™'. m ■
należą n a s t ę p u j ą c e  p rzyn a leżn o ść: ^ zą d ze
nie fabryczne, parkan, sm iec.sko, kom órka, 
p iecyk  etc., oszacowane na 5.019 zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpn

Sąd p ow iatow y miejski, O d d zia ł X X IV .
Lw ów , dnia 19 lutego 1930. 2254-3

E. X X V I. 6236/29. E d yk t licytacyjn y oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Na 
w niosek M aksym a Rom ańskiego s. Filipa w  
O ro w ie  jako stro n y egzekw ującej pto 120 zł. 
itd. zpn. odbędzie się dnia 9 kw ietnia 1930 
o  godz. 10.30 przedpoł. w biurze N r. 82 na 
zasadzie obecnie zatw ierd zon ych  w arunków  
licytacja  następujących realności: Księga grun­
tow a O rów . W hl. 1/4 630- O znaczenie real­
ności: realność obejm ująca szereg pgrt. po 
potrąceniu d ożyw ocia  na rzecz Paranki z 
N aum ów  Skikaw ej. W artość szacunkow a w raz 
z  rrrzynależ. 1100 zł. N ajniższa oferta 733-32 
zł. Poniżej najniższej o fe r ty  spredaz m e^na-

StąPI‘ Sąd pow iatow y, U ddział X X V I.
D rohobycz, dnia 13 stycznia 1930.

E V . i 783/27/” - E d y k t licy tacy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 

wniosek strony

Wd b T Wa. i e d n i a ł  6 kw ietnia 1930 o godz. odbędzie się dnia 16 ^  zasa<jz ;e za_
9 przedpoł. w następują-

Zadwórna. W hl. 1 / 4  445 1 f u -  O znaczenie re­
alności: w  skład tych  realności w chodzą pb. 
214/2 i 214/7, na k tó rych  pobudow any jest 
dom m ieszkalny. W artość szacunkow a wraz 
z  przynależ. 5 5 7 5  z ł- N ajniższa oferta 2787.50 
z ł  D o realno ści w hl. 445 1 6 l 3 ks. g r. gm . 
D ro h o b ycz Z adw órna należą następujące 
przynależności, a to kom órki, oszacowane na 
25 zl. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie 
nastąpi. . 2256

Sąd pow iatow y, O ddział V.
D rohobycz, dnia 31 grudnia 1929.

E. X X V I. 6393/29. E d ykt licytacyjn y. 
D nia 9 kwietnia 1930 godz. 12 przedpoł. sprze­
dana będzie w  Sądzie niżej w ym ienionym  w 
drodze publicznej 3/48 części realności obj. 
whl. 35 gm. Lisznia. Cześć pow yższa tej 
realności 'sprzedana będzie kom pleksam i. —  
W artość szacunkow a: 1. kom pleksu wynosi
523 zł. 45 gr., 2. kom pleksu w yn osi 484 zł. 
85 gr- 3- kom pleks wynosi 171 zt. 24 gr. 
N ajniższa oferta t. kom pleksu 348 zł. 90 gr., 
najniższa oferta  2. kom pleksu 323 zł. 24 gr., 
najniższa oferta 3. kom pleksu 114 zł. 16 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd pow iatow y, O ddział X X V I.
D rohobycz, dnia is  lutego 1930. 2257

E. 2043 !29. E d yk t licytacyjn y. D nia 11 
kwietnia 1930 godzina 9 odbędzie się w  p od­
pisanym Sądzie sala 52 licytacja 2/3 części 
realności whl. 27, całej realności whl. 95 i p o­
łow y realności whl 512 gm iny Szade, osza­
cow anych razem na 3.398 zt. 92 gr. N a jn iż­
sza oferta razem  wynosi 3231 zł. 20 gr., p o­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 2232

Sąd grodzki.
Sambor, 14 lutego 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
L. dz. pr. 2811/30/C. 7 . E d ykt. Sąd 

grodzki w  Krośnie odnow ił zaginione w skutek 
w ypadków  w ojennych całe w y k a zy  hipoteczne 
księgi gruntowej dla gm iny katastralnej K ro ­
ścienko w yżnę oznaczone liczbam i 21 do 30, 
dalej dla gm iny kat. M ęcinka oznaczone licz­
bami 101— 200 i dla gm iny kat. Żarnow iec 
oznaczone liczbam i 36— 98. T e  odnow ione 
w y k a zy  hipoteczne wchodzą w  życie  dnia 1 
marca 1930 r. O d  tego dnia nabycie, p rze­
niesienie lub zniesienie n ow ych praw  w łasno­
ści, praw zastawu i innych now ych praw hipo­
teczn ych  m oże nastąpić jedynie p rzez wpis 
do f-ch że  odnow ionych w ykazów  hipotecz­
nych. Celem  ustalenia p ow yż w yliczon ych  
w yk azów  hipotecznych w draża się postępow a­
nie w myśl § 21 ustawy z dnia 25 lipca 1871 
L. 96. D z. u. p. i w zyw a się: a) osoby, które 
na podstawie prawa nabytego przed dniem 1 
marca 1930 żądają zm iany wpisów prawa 
własności lub posiadania, bez w zględu na to, 
cz>r zmiana ma nastąpić przez odpisanie, do­
pisanie lub przypisanie, przez sprostowanie 
oznaczenie nieruchom ości lub też w  inny spo­
sób. b) osoby, k tóre  już przed dniem 1 marca 
1930 nabyły na nieruchom ościach p ow yż w y - 
mienionemi w ykazam i hipotecznem i objętych, 
lub też na ich częściach prawa zastawu, nad- 
zastawu, służebności, albo inne prawa nada­
jące się do wpisu hipotecznego, o  ile te prawa 
pow in n y być wpisane jako należące do daw ne­
go stanu ciężarów  o dotąd nie zostały wpisa­
ne —  ażeby do dnia 1 lipca 1930 r. w łącznie 
w  Sądzie grodzkim  w Krośnie, w któ rym  od­
now ione w y k a zy  hipoteczne m ożna p rzej­
rzeć, zgłosiły swe roszczenia, inaczej bowiem 
roszczeń tych  nie m ożnaby już dochodzić 
p rzeciw  osobom trzecim , k tóre n abyły prawa 
hipoteczne w dobrej wierze na zasadzie w pi­
sów niezaczepionych. Zgłoszenia konieczne są 
także w tedy, gdy zgłosić się mające prawa są 
w idoczne z rozstrzygnięcia sadowego albo gdy 
o  nie to cz y  się postępowanie sądowe. P rzy ­
wrócenie do poprzedniego stanu z powodu 
zaniedbania term inu edyktalnego lub przedłu­
żenia tego term inu dla poszczególnych stron 
jest niedopuszczalne. 1700-2

Prezes Sądu A pelacyjnego.
K raków , dnia 11 lutego 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 108/29/3. E d yk t ugodow y. O tw arcie 

postępowania ugodow ego do m ajątku H enryka 
Fabera i Frani Faber, kupców  w T arnow ie, 
plac R yb n y. Kom isarz ugodow y Dr. Tadeusz 
Sm olecki, Sędzia o k ręg o w y w T arnow ie. Z a­
rządca u godow y E froim  Spitzer, urzędnik p ry­
w a tn y  w  T arnow ie, ulica K rakow ska 63. A u- 
djencja do zaw arcia ugody w wym ienionym  
Sądzie biuro N r. 14 dnia 17 lutego 1930 o go­
dzinie 10 przedpołdniem . Czasokres do zgło­
szenia w ierzytelności do 14 lutego 1930.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ów , u  stycznia 1930. 2234

Sa 274/29/51. Zastanawia się postępow a­
nie ugodow e otw arte tus. uchwałą z 28 paź­
dziernika 1929 do m ajątku Szym ona Allesa, 
kupca we Lw ow ie. 2229

Sąd okręgow y.
Lw ów , 23 stycznia 1930.

Sa 263/29/55. Z atw ierdza się ugodę za­
wartą na audjencji 8 stycznia 1930 m iędzy 
dłużniczką K aroliną Saldat, kupcow ą we L w o ­
wie a jej w ierzycielam i. 2228

Sąd okręgow y.
Lw ów , 23 stycznia 1930.

Sa 332/29/41. W  sprawie ugodowej A n ­
toniego Paw łow skiego we Lw ow ie, —  w obec 
zm iany p ropozycji ugodowej na 30% odracza 
się audjencję na dzień 17 marca 1930 godzina 
10, biuro 22 tutejszego Sądu. 2227

Sąd okręgow y.
Lw ów , 5 lutego 1930.

Sa 51/30/2. E d yk t ugodow y. O tw arcie  po­
stępowania ugodowego do m ajątku Jana N iem ­

ca, dyrektora Zakładu N aukow ego we L w o ­
wie, Pełczyńska 28. Kom isarz ugod ow y D a­
w id T erkel, Sędzia Sądu okręgow ego, L w ów . 
Zarządca ugodow y D r. R u d o lf Osterm ann, 
adwokat, Lw ów , Fredry 7. A udjencja do za ­
warcia ugody w  w ym ienionym  Sądzie biuro 
N r. 18 dnia 15 kwietnia 1930 o godz. 10 przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia w ie rzy te l­
ności do 5 kw ietnia 1930. 2230

Sąd okręgow y, W yd ział III.
Lw ów , 26 lutego 1930

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O
T . I. 11/20/4. E dykt. K azim ierz K upczak, 

syn Michała i A n n y  urodony 25 lutego 1880 
i zam ieszkały w Żabnicy, żołnierz 56 p. p. b. 
armji austr. zaginą! na wojnie św iatow ej od 
jesieni 1916 roku  bez wieści. W drażając p o ­
stępowanie celem uznania go za zm arłego 
w zyw a się aby uw iadom iono Sąd w W ad o­
wicach o zaginionym  do 6 miesięcy od ogło­
szenia poczem Sąd na p on ow n y wniosek o- 
rzeknie ostatecznie. 2131

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adowice, dnia 10 lutego 1930.

T. IV. 154/29/4. E d ykt. Józef Capanda, 
syn Tom asza i Franciszki urodzony 23 listo­
pada 1896 i zam ieszkały w R ycerce górnej, 
żołnierz 50 p. strzelców  kres. W ojsk Polskich 
zaginą! na wojnie bolszewickiej 29/5 1920 bez 
wieści. W drażając postępowanie celem uznania 
go za zm arłego w zyw a się, aby uw iadom iono 
Sąd w W adow icach o zaginionym  do 6 m ie­
sięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na p on ow n y 
wniosek orzeknie ostatecznie. 2130

Sąd okręgow y, W ydział I.
W adowice, dnia 27 stycznia 1930.

Lcz. T . 263/29/4. Jan R ezn er syn Pa­
wła 1 T ek li W ojtow icz urodzony w Zadnie- 
szowie dnia 3 września 1888 pow ołany w 
czasie ogólnej m obilizacji do wojska austr. za­
ginął na wojnie. Na prośbę Pawia Reznera 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zm arłego i w zyw a się ażeby do 6 miesięcy za ­
wiadom iono Sąd lub kuratora adw okata dr. 
Iwana Kalyna w  T arop ol o zaginionym .

1 : - , - -  - 2081
Sąd okręgow y, W yd ział V. 2081

Tarnopol, dnia 10 grudnia 1929.

■ m ^C-Z" 274/29/3- M ichał W o w k  syn Jana
1 M arji ur. M yśko u rod on y w O chrym ow cach  
dnia 19 listopada 1900 roku  pow ołany do w o j­
ska ukraińskiego zaginął w  walkach na U k ra ­
inie. N a prośbę Stefana W ow ka wdraża się 
postępowanie celem uznania za zm arłego i 
w yw a się ażeby do jednego roku zaw iadom io­
no Sąd lub kuratora saw . dr. M cnkcsa w T a r­
nopolu o zaginionym . 2oSj

Sąd okręgow y. W yd ział V.
T arnopol, 23 grudnia 1929.

"1 . 1 4 6/2 9 . N yk o la  . B aczyk syn O leksy  i 
Jew dochy ur. 7/V 1887 r o k u ’w  Daszawie jako 
żołnierz armii austr. zaginął w roku  1914. 
W iadom ości o nim udzielić należy tutejszem u 
Sądowi, k tó ry  po sześciu miesiącach od tego 
ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 2064 

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
Stryj, dnia 24 stycznia 1930.

T. 435.28. Franciszek M azur syn A n to ­
niego urodzony 13 marca 1886, w yjechał do 
A m eryki przed w ojną gdzie zaginął 1916. 
W iadom ości o im udzielić n ależy adw. dr. 
N eum anow i jako obrońcy węzła małżeńskiego 
lub tutejszem u Sądowi, k tó ry  po roku wyda 
ostateczne orzeczenie. 2Qg3

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Stryj, dnia 7 lutego 1929.

T . 216 29/4. W asyl K uźm eńczuk syn Se­
mena, urodzony 5 kwietnia 1879 roku  w M y­
szy nie, pow iat K ołom yja, pow ołany został na 
wiosnę 1915 roku do wojska astr. 36 pułku 
O b ro n y  krajow ej i od tego czasu wszelki ślad 
po nim zaginął. Celem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się o udzielenie o nim wiadom ości tut. 
sądowi, ,

2062
Sąd okręgow y.

K ołom yja, dnia 21 stycznia 1930.

T. 368/29. E d ykt. Leon G oj, s. G rzegorza 
1 A atarzyn y  urodzony 17 marca 1887 w 
Szum laach ad Podhajce odszedł ro k u  1914 na 
wojnę i od tego czasu niema o nim wiado­
mości. Ogłasza się, aby do 6 m iesięcy od og ło­
szenia udzielono Sądowi w  Brzeżanach w iado­
mości o zaginionym , a jego się w zyw a, aby 
dał znać o sobie. 2140

Sąd okręgow y.
B rzeżany, dnia 8 stycznia 1930.
T. 101/29. T eo d o r K oziuk syn Stefana i 

A n n y urodzony 30 stycznia 1874 w Podwerb- 
ce, po w. H orodenka jaowołany 1915 do b. 
armji austr.-węgierskiej jako uczestnik w ojny 
św iatowej od 1916 zaginął. Celem  uznania go 
za zm arłego w zyw a się o udzielenie o  nim 
wiadomości tut. Sądowi. - 2167

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołom yja, dnia 28 maja 1929.

T . 508/29. E d ykt. Jan A d am yk  syn A n ­
drzeja i C h y m y  u rod zon y 8 kwietnia 1865 w 
A ugustów ce zabrany roku  1914 z piodwodą 
przez wojska austr. zachorow ał na cholerę i 
w  Neud M y hal zm arł. Ogłasza się aby do 3 
miesięcy od ogłoszenia udzielono Sądowi w  
Brzeżanach wiadom ości o zaginionym , a jego 
się w zyw a, aby dal znać o sobie. 2166

Sąd okręgow y.
B rzeżany, dnia 9 stycznia 1929.

T . 341/29. E d ykt. M ichał Surm aczewski, 
syn Zacharego i M arji urodzony 2 września 
1892 w H orożance, odszedł na wojnę .o k u  
1914, raj udział w  walkach pod Dęblinem z 
końcem  1914 i od tego czasu niema o  nim

w iadom ości. Ogłasza się, aby do 6 m iesięcy 
od ogłoszenia ud z ie lon o  Sądow i w B rzeżanach  
w iado m o ści o zag in io n ym , a jego się w zyw a 
aby d a l znać o sobie. 2165

Sąd o k ręgo w y .
B rzeżan y , dn ia  8 s tyczn a i 1930.

T . 325/29. E d ykt. Bonifacy Blok syn 
W ojciecha i K a ta rzy n y  urod zon y w Łopuszce 
w ielkiej 23 maja 1883 odzsedl roku  1914 jako 
żołnierz na w ojnę a od 1915 niema o nim 
wiadom ości. Ogłasza się, aby do 6 miesięcy od 
ogłoszenia udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadom ości o zaginionym , a jego się w zyw a, 
aby dal znać o sobie. 2164

Sąd okręgow y.
B rzeżany , dn ia  6 gru d n ia  1929.

T . 254/29. E d yk t. T y tu s Szwed ur. 1 5 4  
1891 w R epechow ie, zam ieszkały w Strzeli- 
skach n ow ych  słu ży ł w  arm ji ukraińskiej w  
1919 um arł na tyfus w  Barze. Celem  orze­
czenia o dow odzie jego śmierci a zaw artego 
przezeń  m ałżeństw a za rozw iązane, ogłasza 
Się aby do 3 miesięcy udzielono Sądowi lub 
adw. dr. R eich ow i w  Brzeżanach, ob ro ń cy  
węzła m ałżeńskiego wiadom ości o zaginionym .

2163
Sąd okręgow y.

B rzeżan y , d n ia  8 s ty cz n ia  1930.

T . 489/29. E d yk t. E liasz Saw ków  syn  Jan a  
i H e len y  u ro d zo n y 26 lip ca  1881 w K om u­
chach  odszedł ja k o  żo łn ierz  na w o jnę w ro ku  
1914 i od tego  czasu n iem a o n im  w iadom ości. 
O głasza się aby  do 6 m iesięcy od ogłoszenia 
udz ie lon o  Sąd ow i w  B rzeżanach  w iadom ości o 
zag in io n ym , a jego  się w z irw a a b y  d a l zn ać  o
soble’ 2161

Sąd  okręgow y.
B rzeżan y , 7 s ty cz n ia  1930.

K  459/29- E d ykt. Iwan Paraszczuk syn 
Joachim a i M arceli u rod zon y 16 czerw ca 1887 
w Iszczkow ie odszedł jako żo łnierz ukraiński 
1919 roku  na wojnę i od  tego czasu n ie r n ^ o  
nim  wiadom ości. Ogłasza się aby do 12 m ie­
sięcy od ogłoszenia edyktu  udzielono Sądowi 
w  Brzeżanach wiadom ości o zaginionym , a 
jego się w zyw a, aby (Jął znać o sobie. 2160 

Sąd okręgow y.
B rzeżany , dnia 2 stycznia -1930 .'  -t_ ]
T- 453/29. E d yk t. S tefan  Z in ko w sk i syn  

D m ytra  i Zofji u rodzony 6 gru d n ia  1893 w 
O ttyn io w icach  odszedł ro ku  1914 na w o jnę, 
brał udział w w a lk ach  na fro n c ie  ru m u ń sk im  
w 1917 1 od tego  czasu n iem a o n im  w iad o ­
m ości. O głasza się aby do 6 m ies ięcy od ogło­
szenia^ udzielono  Sądow i w B rzeżanach  w ia ­
domością o zag in io n ym , a jego się w zyw a  aby 
dal znac o sobie. 2 I59

Sąd o k ręg o w y .
Brzeżany, dnia 9 stycznia 1930.

- , T i 436/29. E d ykt. Stefan M uzyka syn 
M ichała i A n n y  urodzony 8 grudnia 1893 w 
P łauczy m ałej odszedł roku 1916 jako żo ł­
nierz na w ojnę i uderzony karabinem  przez 
jednego z ćw iczących, umarł, od tego czasu 
niema o nim wiadom ości. Ogłasza się aby do 
3 miesięcy od ogłoszenia udzielono Sądowi w  
Brzeżanaćh w iadom ości o zaginionym , a jego 
się w zyw a, aby dał znać o sobie. 2158

Sąd okręgow y.
B rzeżany , d n ia  7 s ty cz n ia  1930.

T ; 495/29. Stefan  T iu tk o , u ro d zo n y  1873 
w  G ajach jak o  żo łn ierz au s tr . zginął. C elem  
uznan ia go  za zm arłego  w zyw a  się, ab y  do 
pół ro ku  od d n ia  ogłoszen ia, udz ie lono  w iad o ­
m ości o m m  Sądow i. 2 Ig f

Sąd o k ręgo w y .
L w ów , 11 listo pada 1929.

T. 635/29. Jan Szawel urodzon y 1889 ro­
ku w Zyraw ce jako żo łnierz austr. zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się aby 
do (>ół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 2181

Sąd o kręgow y .
L w ów , 4 s tyczn ia  1930.
T . 435/129. E dykt. Semań Sysak syn W a­

syla i M arji urodzon y 13 kw ietnia 1881 w  
H anow cach  odszedł w  1914* roku  na w ojnę 
i od tego czasu niema o nim wiadom ości. —  
Ogłasza się aby do 6 miesięcy od  ogłoszenia 
udzielono Sądowi w  B rzeżanach  w iadom ości 
o zaginionym , a jego się w zyw a  ab y  dał zn ać  
o sobie. 2157

Sąd o k ręgo w y .
B rzeżany , d n ia  9 s ty czn ia  1930.

T . 424/29. E d yk t. S tefan  G aw ińsk i syn  
D m ytra  u ro d zo n y  17 s ty czn ia  r896 w  D o- 
b rz an ic y  zag inął w ro k u  1916 jak o  żo łn ierz  
austr. na fro n c ie  w łoskim  i od tego czasu n ie­
m a o n im  w iadom ości. O głasza się w ezw an ie  
aby do  6 m ies ięcy  udz ie lon o  Sądow i w  B rz e ­
żanach  w iadom ości o  zag in io n ym , a jego się 
w zyw a , a b y  dał znać o sobie. 215$

Sąd o k ręg o w y .
B rzeżany , dn ia  11 gru d n ia  1929.
T . 423/29. E d yk t. S tefan  Z ag ro b e ln y  syn  

E ustachego  i E w y u ro d zo ny 5 s ty cz n ia  1861 
w  T au ro w ie  w yw iez io n y  p rzez w o jska  ro sy j­
sk ie  do P erm y, tam  zacho row ał w  1916 n a  
za raź liw ą  chorobę i zm arł w Szp ita lu . O głasza 
się aby do  3 m iesięcy  od ogłoszenia udz ie lon o  
Sądow i w  B rzeżanach  w iadom ości o z ag in io ­
nym , a jego się w zyw a, aby dał znać o sob ie. 

Sąd o k ręg o w y .
B rzeżany , 10 s ty cz n ia  1930. 2154

T . 610/29. M ichał T iu t iu n y k  u ro d zo n y 
1888 ro ku  w  Zedlcu jak o  żo łn ierz  au str . z a ­
ginął. C elem  uznan ia go Za zm arłego  w zyw a 
się  ab y  do pół ro ku  od d n ia  ogłoszenia u - 
dz ie lono  w iadom ości o n im  Sądow i. i i 8 j  

Sąd o kręgo w y .
Lw ów , d n ia  3 s ty cz n ia  1930.
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Co usłyszymy przez
radjo ?

C zw a rte k , 6 marca.
L W Ó W  (385). G odz. 17.43: K o n cert p o ­

p ołu d n io w y (tr. z K rakow a). —  18.45: R o z ­
m aitości oraz k on cert z p łyt gram ofon o­
w y ch : m u zyka operowa. —  19-58: Sygnał
czasu z  obserw. astronom , w  W arszaw ie. —  
20.15: Feljeton „Ich  d w oje" (z pam iętników  
C urie-Skłodow skiej), w ygł. p. M arja K u kiew i- 
czow a (tr. z  W arszaw y). —  20.30: K o n cert 
w ieczorn y  (tr. z  W arszaw y). —  21.30: Słu­
chow isko pt. „T ristan  i Izold a" (tr. z  W ar­
szaw y). —  22.15: Transm isja kom un ikatów  
z  W arszaw y.

W A R S Z A W A  (1411). G odz. 12.40: K o n ­
cert szkoln y z  Filharm onji. —  16.15 i : 9-25: 
M uzyka z  p ły t gram ofon ow ych. —  20.15: 
„Ich  dw oje", z  pam iętnika C urie-Sk ło d o w ­
skiej, w ygł. M. A n k iew iczo w a. —  20.30: 
K o n cert w ieczorn y. —  K R A K Ó W  (31 z). 
17.45: K oncert p opołud n iow y. — ■ 19.25: „P o ­
gadanka klasyczna", w ygł. prof. dr. T . Sin- 
ko. —  20.30: K o n cert w ieęzorny. —  23.00: 
M uzyka taneczna z restauracji „P av iłlo n “ . —  
P O Z N A Ń  (334). 19.10: M iędzynarodow a W y ­
staw a kom unikacji i tu rystyk i w  Poznaniu. —  
20.30: K o n cert m istrzów  m u zyki niem ieckiej. 
K A T O W IC E  (408). 19.30: „N ajw ażn iejsze w y ­
darzenia sezonu zim ow ego", w ygł. dr. K . Za­
łuski. —  20.05: K o n cert: harm onijki ustne 
i cym bały. —  W IL N O  (368). 19.10: „W esołe 
wesele", w ygł. Z. M inkiew iczów na. —  23.00: 
K o n cert m u zyk i lekkiej. —  P R A G A  (487). 
18.50: „L ibuse", opera Sm etany. —  B U D A ­
P E S Z T  (550). 19.30: „G iocon d a", opera Pon- 
chiellego. —  O S L O  (493). 20.30: K o n cert Ba- 
kłjm owa. —  D A V T N T R Y  (479). 20.30: K o n ­
cert sym foniczn y. —  L O N D Y N  (356). 21.00: 
K o n cert sym foniczn y. —  R Z Y M  (411). 21.02: 
„L a  Sonnam bula", opera Bellin i‘ego. —  W IE ­
D E Ń  (510). 20.40: „M edea", słuchow isko" 
Beaufils‘ a.

P iątek, 7 m arca.
L W Ó W  (385). G odz. 17.45: Słuchow isko 

dla dzieci pt. „Jasiek znajda" (tr. z W ilna). —  
18.45: R ozm aitości, kom un ikaty, k on cert z 
p ły t gram ofon ow ych: m u zyka taneczna. —  
19.25: „P rzegląd  p olityk i zagranicznej ubiegłe­
go tygodn ia", w ygł. dr. Jan Reguła. —  19-58: 
Sygnał czasu z W arsz. abserw. astronom . —  
20.15: Feljeton z W arszaw y. —  20.30: T ran s­
misja k on certu  w ieczornego z W arszaw y.

W A R S Z A W A  (1411). G odz. 12.05, 16.15: 
K o n cert z  p łyt gram ofon ow ych. —  17-45: 
K o n cert orkiestry  mardo-linistów. —  19.25:
K o n cert ży w y ch  k an arków . —  ’ o .i£ : K o n cert 
m u zyczn y  z  Filharm onji. —  K R A K Ó W  (312). 
16.00: „R o z w ó j świadom ości m oralnej u m ło­
d zieży", w y g ł. p rof. dr. L. C hm aj. —  17 .15: 
„ Z  życia  roślin w  m o rzu ", w ygł. dr. K . R o u p - 
pert —  P O Z N A N  (334). 19.05: „W rażen ia  
z  p od ró ży po F rancji", w ygł. dyr. M. Swi- 
narska. —  20.15: Interludjum  m uzyczne. —  
20.30: A kadem ja czeska ku czci prez. Masa­
ryk a . —  22.15: M u zyk a  taneczna z  „W ie lk o ­
polski". —  K A T O W IC E  (408). 19.05: Inter­

m ezzo  m uzyczne. —  19.30: „ W  dolinie N ilu ‘%  
w ygł. dr. H . Kapiszewski. —  W IL N O  (368). 
12.05: Poranek m u zyk i popularnej. —  17 .15 :. 
„Lf n iew idom ych dzieci w ileńskich", w ygł. H . 
O chen kow ska. —- 18.45: A ud ycja  wesoła. —  
P R A G A  (487). A kadem ja ku czcf prcz. M a­
saryka. —• 20.00: K oncert. —  L O N D Y N  (356).

21.00: K o n cert sym foniczn y. —  R Z Y M  (411). 
21.02: Transm isja opery z  T eatro  Reale. —  
M O N A C H ) U M  (583). 19.30: „C y r u lik  sewil­
ski' , opera R o ssin iego . —  B E R L IN  (418). 
22.00: K o n cert z  F ilharm onji. —  K O E N IG S - 
W U S T E R H A U S E N  (1635). 21.00: K oncert
T ria  Budapeszteńskiego.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

L w ó w , 5 marca.
N a G iełdzie akcyjnej ruch nieco ży7/szy. 

K u rsy  naogół chw iejne; p o p y t silniejszy, p o­
daż stosunkow o znaczna i w ystarczająca do 
p okrycia  zapotrzebow ania.

Z  papierów  p ro cen to w ych  kupow ano li­
sty  zastawne 4 prc. T o w . K red. Ziem skiego
P °  37.75- . . ,

W  dziale papierów  państw ow ych ob n iży­
ła się dolarów ka na 74.50, p rem jów ka A a  
128. Z  akcyj ban kow ych  n otow ano Bank 
Polski 164, P rzem ysłow y 104

Z  akcyj p rzem ysłow ych  płacono za G a­
z y  wschodnie 20— 20.25, C h o d o ró w  140— 141 
zło tych .

U sposobienie spokojne.
D olar w  obrotach p ryw atn ych  zł. 8.87.75.
W  transakcjach m iędzyban kow ych płaco­

no za: N o w y  Jork 8 90— 8.90.40, Z u rych
172 .15— 172.20, Lon dyn  43.33— 43-35, W ie­
deń 125.52— 125,60, Pragę 26.38— 26.40, B er­
lin 212.75— 212.80. R u ch  m ały.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 5 m arca.
Zastój w  obrotach giełdow ych i poza­

giełdow ych.
C en y  ży ta  zniżkują.
T endencja nadal zn iżkow a, usposobienie 

bardzo słabe.

N O T O W A N I A  L W O W S K IE J G IE Ł D Y  
Z B O Ż O W E J .

za 100 kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 200 km.)

pszenica dworska ex '929 . 
pszenica zbiorowa ex 1929 , 
żyto jednoł. ex 1929 . . . .

jęczmień browarowy . 
jęczmień przemiałowy 
jęczmień pastewny . . 
owies małop. ex 1929 
kukurudza ...................

groch '/2 Victoria 
groch polny . . ,
b o b ik ...................
wyka czarna . . . 
wyka szara . . . . 
siano słodkie pras. 
słoma prasowana
hreczka ...................
l e n ............................
łubin niebieski . ,

od ilff

32-75 53’ /3
29-75 30-75
i 6-1 0 16-50
1500 15j5!)

14-00 14-50
1350 14-00
14 OC 14-5u
22-25 23‘45

3 ' - 350
50 — 60"—-
3 5 - 40- —
45-— 50-—
24-75 25-75
203 0 2 10 0
23 w  i 24 00
25-55 : 26-75
23 - 24 —

b  50 9-50
5-— 6 —

20-50 21-50
63 - 65-—
23- - 24- —

rzepak ozimy ex 1929 . 
otręby żytnie . . . . .  
otręby pszenne . . . .  
kasza hreczana 50% poł.
kasza ja g la n a ...................
kasza ję czm ien n a .............................33'—
pęcak . . . .  
proso kraj. . . 
makuchy lniane 
mak niebieski . 
mak siwy

08-00
10-50
44-50

31-~ 
26-75
32-— 

150-— 
110-—

0350
11-00
46-50

35-— 
32-— 
27-75 
33 — 

1G0- - 
120- —  

115"—

Berliu
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych

G IE Ł D A
W iedeń,

169*17 CO 
123-93-00 

4-20-75 
189-55 

34-4550 
37-44-50 
70-08-75 
27-71 50 
20-98 75 
79-70-50 

136-9400
Kenta majowa I "65 0 
Renta lutowa 188"00 
Dunaj S. Adria 85 90
Bankyerein 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
1 monbank 
Kolej póln.

21-C0 
94-00 
5100 
7300 
1200 
28 25 
330  

100800koniczyna czerw, natur. . . . .  105"—

Ostatnie wiadomości giełdowe.

W IE D E Ń S K A .
5 marca 930 

Czerniowce 
Austr. kol. p 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hiit.
Poidi Hiitten
Pi-ager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

49-50 
38 05 

261-00 
92-uu 

11400 
34-00 

83100 
17000 
10475 
101-75 
383-50 

12-75 
486 00 

48-60 
107-00 

4-24 
561 

33 00 
28-00 
10-00

0-15

G IE Ł D A  L W O W S K A .
L w ó w , dnia 6 m arca 1930.
Giełda pieniężna: T en den cja naogół u trzy ­

mana, usposobienie żyw sze.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ów , dnia 6 m arca 1930.
Giełda zbożow a. O b ro ty  bez zm iany, ten ­

dencja nadal zn iżkow a, usposobienie słabe.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 6 marca 1930

Bank Dysk. 127 00 Modrzejów 11-75
Bank Handl. 11700 Ostrowiec B. 6050
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski

7850 Starachowice 2C-50
165 25 Syndyk, roln. 10-00

Dąbrowa 50-00 Zieleniewski 56'5n
Siła i światłe 90-00 Zawiercie 10-50
Spiess 100 00 1 H/erbuscii 106-00
Warsz. cuk. 2800 Borkowski 05-75
Węgiel
Cegielski

50 00 Bank Malcp. 27 00
41-00 Siersza d. 29-5C

E m eryt, w ir.eprokur& zor Sąd u  k ra j.

A L O J Z Y  G 0 R T L E R
o tw o rz y ł k a n c e la r ję  o b ro n y  k a rn e j w e  
L w ow ie p rzy  ul. K o ch a n o w sk ieg o  8.

Hemoroidy uleczalne!
CZO PKI HF.M0 R 0 UP ALNE Z „K O G U T ­
KIEM " R e g s tr . Min. Z J ro w . P. Nr. 354 
u s u w a ją  bó l, sw ę d ze n ie , k r w a w ie n ie  
i z m n ie js z ą ją ż y la k i. S p r z e d a ją  a p te k i.
Fabryka chem.-rarm. A . G Ą S E C K I  I S Y N O W IE  
W  W A R S Z A W IE . Zastępstw o na Małopolskę:

LWÓW, ul. Sobieskiego 15.
(boczna Halickiej).

Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

24‘t 0 
7300 
38-25

Rudzki
Spirytus

Wysoka

28-50
21-00

235-25

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
Warszawa, 6 

Dolary St Zj. 8 88 05
marca 1930 

Franki fr. 
Holandja 
Londyn 
Paryż 
Bukareszt 
Szwajcar)? 
Wiedeń 
Gdańsk (of.)

34
357

43
34

172-
125-

1

92-00 
6600  
-35-00 
90-05 
0000 
3700 
6C-00 
73 32

Belgja 124-26-00
Kopenhaga 238'65"00
Nowy Jork 8'9;J"05
Berlin 212-87
Praga 26"4100
Sztokholm 239-42 00
Włochy 46-72-00
5°/o pożyczka konwersyjna 51*75 
pożyczka kolejowa konw.:syjna 50'50 
pożyczka kolejowa 102‘5 J 
pożyczka dolarowa 74 75 
dolarówka 73'50
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8°/n obiig. komun. Banku Gosp. Krai. 94'00 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00

ZAWIADOMIENIE.
ZO STAŁA O T W A R T Ą

A P T E K A
PRZY UL. KOPERNIKA 23

(naprzeciw pałacn Sapiehów) 
Apteka jest zaopatrzoną we wszelkie leki 
jakoteż specyfiki krajowe i zagraniczne.

Mr. O. H ellm an.

f i  I T f U n T A  ULECZALNA. Wynalazek 
U L . U G I l U l / \  „E U FO N JA - zademon­
strowany specjalistom. Usuwa przytępiony słuch, 
szum, cieknięcie uszów. Liczne podziękowania. 
Zadajcie bezpłatnej pouczającej broszury. —
ADRES: „EUFONJA" LISZKI. KRAKÓW.

H E N R Y  P O U L A IL L E . 6)

Oszalały pociąg.
P O W IE Ś Ć  -  FILM .

Przekład  au to ryzow an y Stelli O lgierd.

Raulier objaśnił, o co chodzi.
-  M asz słuszność, wsiadaj na sw o­

ją m aszynę!
* —  K ażd y  z nas zrobiłb y tak  samo.

—  ja  schodzę zdecydow ał się 
wreszcie zastępca, przeczuw ał bowiem , 
że m ogłoby się to w szystko  źle sk oń ­
czyć  dla niego, gdyz m iałby w szyst- 
k ;ch p rzeciw ko  sobie.

Raulier zajął sw oje miejsce.
—  A  teraz, niech k to  spróbuje 

zabrać m nie st|d, czekam  na tych , 
coby się ośmielili m nie dotknąć. N a ­
trafią na nieodpow iednią porę. Je­
stem doskonale usposobiony.

W  tłum ie zdania b y ły  podzielone, 
ale raczej p rzyzn aw an o słuszność m e­
chanikow i. K ilk u  p odróżn ych  jednak 
było  zgorszonych  tym  brakiem  k a r­
ności.

— To straszne.
—  Jeżeli robotnicy będą decydo­

wać...
—  I niem a ani jednego policjanta.
—  A le... a czy  to  nie robotn icy  

was w ożą, co ?  —  odezwał się jakiś 
kolejarz.

—  W  każdym  razie brew erje te

p rzyczyn ią  się do tego, że zam iast o 
7.40 w yjedziem y o 8-ej.

—  A  k tó ż  to państw u pow iedział?
—  N a  dw orcu  C en tru m  nie było  

nigdy żadnego opóźnienia i nie b ę­
dzie.

—  C h yb a, że stanie się to z w in y 
D yrek cji —  potw ierdził Raulier.

P om ruk przebiegł po tłum ie.
T ym czasem  sześciu m aszynistów  

sprzeciw iało się i krzycza ło  jeden 
przez drugiego:

—  N ie pojedziem y!
—  Już 7.20 —  w trącił ktoś.
—  A n o , tak! w yjedziecie, jak

przyjdzie czas! C h o d źm y, jako delega­
cja do D yrek cji —  odezw ał się p ierw ­
szy m aszynista.

—  D obrze, idziem y.
—  Jak ty  pojedziesz, to i m y p o ­

jedziem y!
—  A  pociągi ?... przecież w y k u p i­

liśm y bilety!
—  Jeżeli ty  nie pojedziesz, niech 

w szystko  stoi!
—  Racja.
I sześciu m echaników  skierow ało 

się do biura Zarządu.

V I.

B yła 7.26, k iedy w rócili, W szyscy  
m ów ili jednocześnie:

—  N ie  chciał nas przyjąć.
—  W eszliśm y siłą.
—  W te d y  d yrektorcio  się p rze­

ląkł.
—  » 0  co ch o d zi« —  pyta.

—  W yło ży liśm y m u dokum entnie: 
chodzi o Rauliera. Jeżeli on nie ocłje- 
dzie pociągiem N r. 40, to i 33 zosta­
nie w raz ze mną —  pow iedziałem  mu.

—  A  42 ze mną —  dodałem  i ja.
—  I 45 nie ruszy.
—  8.2 będzie też stał.
—  8.25 tak samo.
D y re k to r  zbladł zupełnie.
—  Pow arjow aliście w szyscy!
—  N ie!
—  C ich o! Jeżeli ukarałem  R aulie­

ra, to  dlatego, że zasłużył; nie m ogę 
ustępow ać zachciankom  dzieci.

—  M y też nie ustąpim y.
—  A leż  to niem ożliw e! M am 

przecież praw o i obow iązek karać 
V, innych.

—  Przecież starego zaczepili.
—  M itchelPow i wreszcie udało się 

przydusić go, kiedy odezw ał się niby 
spokojnie: —  »panie D yrek to rze , na 
dw orcu  C en tru m  nigdy nie było  spóź­
nienia, a będzie jednocześnie siedm 
spóźnień. Będzie to re k o rd !«

—  C ich o ! —  pow iedział D y re k ­
tor.

—  W ięc przestaliśm y m ów ić, ty l­
ko M itchell jeszcze dodał: »Panie 
D yrek torze , Raulier był zm ęczony. 
O śm  godzin jechał w e m gle, a pan 
inżynier niesłusznie nazw ał go idjotą, 
nie jesteśmy przecie bydło.

—  I zresztą R aulier chciał p rze­
prosić.

—  C o  praw da, to i nam jest p rzy ­
k ro  z pow odu tego zajścia i gotow i

jesteśmy uchw alić dla niego naganę, 
panie D yrek to rze . Raulier jest naj­
pew niejszym  m aszynistą na najgor­
szej drodze. N iech  pan D y re k to r  o 
tern pom yśli, ja, co go czasem zastę­
puję, znam  tę l in ję ‘ —  pow iedział M u - 
chełl.

—  K iw ał głow ą, chciał odpow ie­
dzieć, że nie, że kpi sobie z tej na­
szej nagany, gdy nagle rzucił w z ro ­
kiem  na zegar na biurku.

—  Idźcie, pow iedział, a za dwa 
dni, jak w róci, niech tu  p rzyjdzie ten 
w asz Raulier. Porozm aw iam y tedy ze 
sobą.

—  Pow iedzieliśm y m u w ięc: »Dzię- 
kujem y« i »dowidzenia« i jesteśmy.

Sporo za in trygow an ych  i ciekaw ych  
p odró żn ych  przysłuchiw ało  się ro z ­
m owie.

—  D ow idzenia, R aulier! —  zaw o­
łał M itchell, odchodząc. —  T o  już 
7.28...

I wsiadł do pociągu, stojącego na 
torze N r. 3, g otó w  do odjazdu.

Tym czasem  podróżni na peronie 
oczekiw ali strw ożeni.

Jeszcze się obawiali... Funkcjona- 
rjusze poczęli przebiegać przed w ago­
nami :

—  W siadać, proszę wsiadać...
N adszedł czas odejścia pociągu.

M itchell gw izdnął, rzucił okiem  w  
kierunku kuriera Prim a-D ixville.

—  D o  w idzenia! —  k rzyk n ął R au­
lier.

(C . d. n.)

C e n a  o g ł o iz e ń l  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  J f r . f za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 ł=mowej w ńadesłanen
i nekrologji •aQ w kronice, repertuarze, aa  stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski fta stronicach tekstowych. 6 0  jr?.| po kronice 5 0  g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80  j jr .  
drobne ogioazeriz za słowo 1 0  g r ,  i  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  jpr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  tekstowa 6 0 0  zł«, pierwsza (pod nagłówkiem) 80fi

Ogłoszenia ta b e la ry c zn e  c yfro w e  5 0 '1/,-,, zamiejscowe 30'7„ droższe.

•D rukarnia  Polska«, L w ó w , ul. C h o rą ż czy zn y  17, telefon 29-19, pod zarządem  W ładysław a G erm ana. N a e ż y to ść  pocztow a opłacona ryczałtem .


